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Zamach na Unię
we Węgrzech.

Lwów d. 8 styoznia.
Żydomadiaryzm uknuł nowy spise’t 

na katolioyzm, który  może nieobli­
czalne sprowadzić następstw a. W li­
tu rg ii uniokiej Rusinów i Rumunów 
węgierskioh ma byó zaprowadzony ję ­
zyk m adiarski jako liturgiczny, coby 
było przypieczętowaniem  nrzymuso- 
wego zmadiuryzowania tych narodów 
w ęgierskioh; a że stolioa apostolska 
w żaden sposób na taką innowacyę 
zezwolić nie może, więo nastąpiłoby 
oderwania się unitów od Kościoła k a ­
tolickiego i utworzenie nową szyzmy, 
m adiaryzm  zaś odgraża się naw et 
przejśoiam unitów  na prawosławia lub 
aa  protestantyzm . W dalszej kolei 
mogliby szowiniści m adiarscy zażądać 
zaprowadzenia litu rg ii madiarskiej 
także w łaoińskim kośoiele we Wę- 
grzeob z takiam iż samemi pogróżka­
mi, albo i ozynami. Sprawę tę, nie­
zm iernie ważną nietylko oo do W ę­
gier, wyłuszczym y jeszcze obszerniej, 
dzisiaj wykażemy za Yaterlandem, j a ­
kie są zasady Kośoioła oo do języka 
liturgioznego i jak ie  są przepisy ko­
ścielne oo do prawa liturgioznego. 
Wywód ten  posłuży nam do wyjaśnie­
nia zamachu, o którym  mówió bę­
dziemy.

Pod językiem  liturgicznym  rozu­
mie się język  urzędowej i obowiązko­
wej służby Bożej w kościele katoli­
ckim. Ta się składa z dwóch głównych 
ozęści; są t o : officitm  (brewiarz i mo­
dlitw a ohoralnąj, przepisane sługom 
Kościoła codzienne peuzum modlitwy 
ustnej i podstawa litu rg ii każdego 
dn ia; tudzież sacrifieium, odprawianie 
ofiary, rdzeń litu rg ii, litu rg ia  w zna­
czeniu wybitnem . Szafowanie sakra­
m entów i inne fuukcye liturgiczne 
pomijamy, bo tu  jenfc po ozęśoi do­
zwolone używanie języka krajowego.

Co do języka liturgicznego, należy 
dobrze rozróżniać między okresem za­
łożenia i pierwszego rozwoju Kościoła 
a ozasami bytu ustalonego. W okresie 
wejścia w życie i pierwotnego rozsze­
rzania się Kościoła był język służby 
Bożej oraz narzędziem  spowiadania, 
głębszego w p ó j' i zrozum ienia 
chrześcijańskiej i Zbawienia. Ja ­
koż byłoby zr.ist .zeczą dziwaczną, 
gdyby apostołowie, odprawiająo litu r­
gię. żądali od pierwszyob wyznawców 
na W jchodzie, w Korynoie, Rzymie, 
aby używali języka, zrozumiałego ma 
dl każdego. Rzeoz inna, gdy Kościół 
miał wieki istnienia za sobą. Tu j j ż  
nie zaohodzi pr ^rzeba, aby język  l i ­
tu rg iczny  był powszGobnie zrozumia­
łym, bo zrozumienie czynności służby 
Bożej i polegaj ąoe na tern zbawienne 
skutk i na życie i wiarę chrześcijan da­
ją  się innym i osiągnąć środkami. Obe­
cnie je s t  zadaniem języka liłurgicz- 
nego z jednej strony, bezpośrednią 
służbę Najwyższego i obchód tajemnic 
świętych, także oo do języka otoczyć 
zasłoną, nastrajająoą do ozci i prze ę- 
oia się uroozystego, aby się nic pto- 
fanum  nie w ciskało; z drugiej zaś 
strony  uczynić liturgię niezależną od 
nieustającej zmienności języków ży 
wyoh, i przeto dopomódz do jedności 
kośoielnej i doktrynalnej czystości i 
nieskazitelności służby Bożej. Inne, 
praktvozne względy z zatrzym aniem

starych języków  liturgioznyob pomi­
jam y.

Temi zapatryw aniam i Kośoiół cią­
gle się kierował co do języka litu rg i­
oznego. Nie dziw przeto, że gdy św. 
C y rj.i i Metody, nawracając Słowian 
na ohrześoijaństwo, języka słowiań­
skiego w litu rg ii używali, postępkiem 
tym zrazu wielce się gorszono. Zdawał 
grorió zarysowaniem jedności Kościo­
ła, narażaniem  prawowierności ludów 
św ‘^żo nawróconych. Dopiero dyktat 
papieża uoiszył te zarzuty. L iturgia 
słowiańska została powagą stolicy 
apost. zatwierdzona, ale zezwolenie 
to było. ze •« zględu na okolicznośoi i 
postępo wanie stolicy apost. przyw ile­
jem, wyjątkiem. Kiedy książę ozeski 
prosił papieża Grzegorza VII. o przy­
wrócenie w Czechach 1't-urgii słowiań­
skiej — która tam jeżeli kiedy istnia 
ła, dawno ustąpiła  mie ica łacińskiej — 
papież wręcz odmówił.

Zresztą i co do słowiańskiego ję ­
zyka cerkiewnego, odbija się dzisiej­
sze stanowisko i zadanie języka li­
turgicznego, — jOst to bowiem prze 
starzała forma językow a, k tóra ju ż  w 
żyoiu nie istnieje, jakkolw iek żywym 
językom  słowiańskim jes t widocznie 
pokrewną. Stolica apost. wszakże nie 
pozwala, aby wym arły jeżyk  cerkie­
wny jakim  żywym językiem  słowiań­
skim zastąpiono. Tak też język  kop- 
tycki je s t  liturgicznym  językiem  Kop-
tów, jakkolw iek Kopci od 200 p rze­
szło lat tylko po arabska mówią. Tak 
je s t w obrządku syryjskim , chaldej­
skim, ormiańskim. A jeżeli □. p. w 
obrządku melchickim używany je s t 
język  arabski, to nie dzisiejszy po­
spolity arabski. Stonea apostolska w 
rozmaityob czasach rozm aite czyniła 
ustępstw a co do języka liturgicznego, 
ale nigdy się nie zniżyła do foryto- 
wania aspiracyi c z y s t o  po  l i  t y 
c z n y c h  i n a r o d o w y c h  — i do- 
ś wiadczyli tego w najnowszyob też 
czasach pewni ag ita to rzy  słowiańscy.

Co do prawa liturgioznego zaś, 
stanow i oi.c, że cu' dó
liturgicznego, a więo co do zmian od- 
nośnyob, wydawać może wyłąoznie i 
bez w yjątku tylko Stolica apostolska. 
Jeżeli przeto n. p. w niektórych miej 
scowościacb Istry i, Kroacyi i Dalma 
cyi w akimś mieszanym cerkiewnym 
i ludowym lub pc prostu w kroackim 
języku odprawia sic nubożeństwo, to 
jestto  jaskraw y abasus, wszelkiemu 
przeciwny prawu, papieże bowiem 
tylko litu rg ię  w starym  języku cer­
kiewnym — i to w obrządku łaciń­
skim tylko z pismem głagolickiem, 
nie cerkiewnem — aprobowali. Każda 
v łasnowolna zm iana w tym  wzglę­
dzie je s t  oiężkiem praw a liturgiczne­
go naruszeniem.

Nie wiemy dokładnie, kiedy się po­
między zm adiaryzowanym i Rusinami 
poozął ruch oelem zaprowadzenia li- 
targ ii madiarskiej — pisze Yaterland 
— i kto to ruch ów forytował lub to­
lerował (to jeszoze w yjaśnim y; p. r. 
G. N.). Jak  nam już  przed 15 laty 
donoszono, są we W ęgrzech ruskie 
parafie unickie, w których madiarska 
służbę Bożą własnowoluie odprawiają. 
Ale bądź ja k  bądź, to pewnem jest, 
że gdzie się to dzieje, liturgia ma­
diarska, nawet przez długość czasu, 
nie posiada żadnej absolutnie mocy 
prawnej, ani też żadną powagą bisku­
pią zarzadzana, aprobowana lub tole­
rowana być nie mogła. Tak się ma 
rzecz przedmiotowo.

Na każdy zaś sposób ubolewać na­
leży, iż z kom petentnej strony nic wy 
stąpiono stanowczo ju ż  przeoiw pierw­
szemu usiłowaniu takiego wielce do­
niosłego nowatorstwa. A już zgoła zro­
zumieć niepodobna, jak  można było w 
łacińskim  Kościele budapeszteńnkim 
dopuścić, aby zmadiaryzowani Rasini 
liturgię w języku madiarskim odpra 
wiali. Było to oiężkie naruszenie prawa 
liturgioznego i karności kościelnej. (> 

Jeżeli — kończy Yaterland — sto­
lica apost. w istocie 'n ż  zabroniła li­
tu rg ii madiarskiej (uczyniła to kon- 
gregacya Propagandy; p. r. G. N.), to 
nietylko ze swego nieograniczonego 
prawa użytek zrobiła, ale też zarzą­
dziła to, oo się samo przez się rozu­
m iało; język  madiarski bowiem wcale 
□ie odpowiada zadaniu, jak ie  język li 
■urgiczny ma d z i s i a j  do spełnienia. 
Mówiący zaś dzisiaj po madiarsku 
Ruaini, nie są przecie neofitami, tylko 
ju ż  od tysiąoa lat należą do Kośoioła.

Młoda Tnrcya w Paryża.
Francuska stolica kryje w swem 

w nętrzu dużo bogatyob biblomanów. 
Gdyby jednem u z niob przyszło na 
myśl urządzió możliwie ja k  najdokła­
dniejszy zbiór wszystkioh tyob ksią­
żek, broszur i artykułów  dziennikar­
skich, które w oiągu bieżącego stule­
c ia  popisali w Paryżu w obronie w o l­
ność* i słusznośoi swej spraw y w y­
chodźcy wszystkioh prawie narodów — 
m usiałby z pewnością zbudować oso­
bny dom na pomieszczenie takiej ko- 
lekoyi Polacy i Węgrzy, Włosi i Hi­
szpanio, Rosyanie i Njemcy — dobro­
wolni wy chodżcy i wygnańcy, znęka­
ni despotyzmem policyjnym, albo już  
naw et in  effigie straoeni, uratow ani z 
zasadzek ozyohającycb na niob zbi­
rów, albo uciekaj ąoy ze straszliwyoh 
kazam at więziennych — wszyscy oni 
w Paryżu chwytali za pióro, aby wy­
stąpić w szrańk' za sprawę Wolności. 
Jest to p stra  m .ęszanina m arzyciel­
skich ideologów : fanatycznyob spi­
skowców, niemieokieb demokratów i 
węgierskich rewolucyonistów, Mazzi- 
nistów i nibilistów, polskich patryo- 
tów i hiszpańskich republikanów. Tam 
śmigał Heine batem politycznej saty­
ry  stosunki niemieckiego państwa, a 
ks. Adam Czartorysni wraz z towa­
rzyszami próbował pozyskać opinię 
publiczną dla dobrej sprawy pol­
skiej. Tam traktow ał Ludwik Koszut 
z Napoleonem III, tam  też usiłowali 
hr. Juliusz Andraszy, hr. W ładysław 
Teleki i wielu najw ybitniejszych 
członków węgierskich emigracyi, w ła­
dających p ćrem, zainteresować świat 
świętą sprawą uoiemiężonej ojczyzny 
Arpada. Bratiano i Grispi, Castelar i 
Parnell, książęta Karadziordziewió i 
rosyjski o b łę t itnej krw i aimrohista 
K rapotkin po kolei z jnwiali się w Pa­
ryżu, aby tam  działać na rzecz swoich 
oelów.

Potężne przem iany, znaczne zwroty 
po większej części usunęły te polity­
czne stosunki, które dawniej tylu w y­
chodźców i wygnańców zapędzały do- 
'aryża. Węgry są oddawna w posia­

daniu swoich praw historycznych, w ła­
snej konstytuoyi i państwowej samo­
dzielności. Jednośó Włocn i niezależ­
ność Rumunii należą już  też od dzie­
siątków la t do faktów dziejowych. 
Hiszpańscy republikanie dali sobie na

razie radą z mouarohią, a ohociaż nie 
mieccy socjaliśoi oiągle jeszcze przy­
bywają od ozasu do czasu do nadse- 
kwańskiej stolicy, to przychodzą tam  
nie jako  wychodźcy z ojczyzny, lecz 
na wycieczki, aby usłyszeć od przy­
jaciół politycznych słowa radosnego 
powitania, a od nieprzejednanych pr- 
tryotów  obe lgę : sales prussiens.

Obecnie jes t w P aryżu  u iw a kolo­
ni., wychodźców i wygnańców polity 
cznych: młodych Turków. „Z okazyi 
dwudziestej rocznicy ogłoszenia otto- 
mańskiej konstytucyi daje „Młoda Tur- 
cyau w kawiarni W oltera 23 grudnia 
b. r. wieczorem o godz. 7j do 8 wiel- 
k bankiet11 — takie karty  rozsyłano 
z końcem ubiegłego roku. Dzielni mło­
dzi Turkowie ! Walczą z śv dętym o- 
gniem  zapała o wolność i postęp, o o- 
światę i dobro ludu. Gdyby płomień 
idealizmu, entuzjazm  dla walk o wol­
ność innych narodów, który niegdyś 
we Francyi tak potężnie się zarzył, 
nie przygasły teraz tak bardzo, toby 
zaiste daleko goręciej ujęła  się opinia

Subliozna za tymi mieszkańcami Wscho- 
u, sławiąoymi zasady rewolucji fran­

cuskiej — niż to się dzieje w rzeczy­
wistości. Kto wie, czy zadanie postę­
powych Turków nie je s t  daleko tru ­
dniejsze, a niewzruszona odwaga, z 
k tórą bronią naj radykalniej szyoh re­
form, L_e jes t o wiele cenniejszą, niż u 
ioh poprzedników z Europy. Są oni 
prorokami nowego poglądu na świat 
w państw ie islamu i m ają do walcze­
nia z zupełnie innym i przesadami, niż 
apostołowie wolnośoi w świecie chrze­
ścijańskim. Gruntu, na k tóry rzucają 
ziarna postępu, nie orał pług wieko­
wej cywilizaoyi.

hi. dhatowie, Fuadowi, Reszydowie 
inni baszowie, k tórzy przewodzą nad 
młodymi Turkami, nie mieli żadnyoh 
poprzedników i siewców nowych idei, 
ja k  ich mieli Mirabeau, Sjcyes i La 
fayette z francuskiej rewolucyi w pi­
sarzach i filozofach wieku XVIII. Ż a ­
den turecki Spinoza, Rousseau ani 
Vólcaire nie zapalał pochodni w iedty 
w Turoyi. Fale nowoozesnycb prądów 
duobowyoh rozbijały się o słupy g ra­
niczne państw a ottomańskiego niem al 
do dni ostatnioh.

A przecież nagle ujrzano tureckie 
stronnictwo reform występujące na wi­
dowi ię dziejową i prawie bez żadne­
go poprzedniego znaku, k tóryby zapo­
wiadał przyjście nowyoh ozasów gło­
szące wolność, równość, oświatę i par­
lam entaryzm  Stronnictwo, które n ia- 
tylko słowami głosi, ale i czynami 
wygnańców przewodników swoiob 
stw ierdza, że Islam  da się pogodzić 
z oświeconym tokiem myśli i z gorą- 
oą miłością wolności. Im dłużej brak 
było jakichkolw iek przepowiedni, że 
lud ture ki, tak d ługi czas wrogo u- 
sposobiony dla europejskiej oywiliza 
oyi, może zrozumieć isto tn ie postępo­
we zasady rewoluoyi z r. 1789, tem 
większego znaczenia nabiera zw rot, 
k tóry stw orzył młode stronniotw o i 
mimo wszelkich prześladowań pozwala 
mu róśó w siły. Stoi ono na gruncie 
praw nym  i chce wojować tylko pra­
wnymi środkami tak, ja k  niegdyś Y )- 
grzy, którzy pod przewodem Franci­
szkę Deaka skupili się w tw ierdzy 
swojej konstytucyi. Ustawowym fun­
damentem  młodych Turków jest kon- 
stytucya z roku 1876, o której Abdul 
Hamid w dniu je j ogłoszenia powie­
dział, iż dziękuje wielu za możność 
nadania jej swemu Indowi. Sław<ł

wówczas pamięć swego Ojca, którego 
nazwał wskrzesioielem tureokiego pań­
stwa, i  dodał, że bez żadnej w ątpli­
wości byłbj już Abdul Medżyd podo­
bną konstytneyę nadał swoim iudom, 
gdyby mu losy dłuższego udzieliły 
żyuia.

Owąto rocznicę pontanowiło stron 
nictwo młodej Turcyi uświęcić ban­
kietem. Miał on byu również sposo­
bnością, w którejby publicystyczna 
gwareya Maobweretu, organu, wywie- 
szrjącego śmiało i trzym ającego wyso­
ko sztandar dążenia dc wolności, mo­
gła wyrązió swą wdzięczność prasie 
za okazywi.ną młodym Turkom sym- 
patyę. Onato energicznem  wystąpię 
niem w obozie wychodźców i w ygnań­
ców, pierwszych bojowników turec­
kiego postępu, nie mało się przyczy­
niła do pokrzyżowania usiłowań Mu 
nir beja, paryskiego reprezentanta suł- 
ta ra , który obciął nakłonić rząd fran 
cusk do wydalenia z kraj a młodych 
Turków tak bardzo trwożących oały 
Ildiz-K’osk.

Już przed 18 laty  pisał sir Hen­
ryk E lliot z  C arogrodu: „Sułtan oba- 
w a s;ę obecnie daleko więcej młodych 
Turków, niż mocarstw europejskich, 
bo w.e, żc to stronnictwo ma za sobą 
sym patyę większej części jego podda 
nyon. Dlatego też usiłuje zgnieść je  
żelazną ręką...*

I w istooie przez pewien cza3 wi­
siał rodzaj mieoza Damoklesowego 
nad głowami przyjaciół reform, sku­
pionych około M ”chweretu. W rezu lta­
cie nie można było znaleźć pozoru do 
wydalenia ludzi, którzy na obczyźnie 
daieko wyłączniej niż w rodzinnym 
kraju, jedynie tylko słowem walczyli 
o swoje poglądy. Trzecia rzeczpospo­
lita  nie dała się zawstydzić drugiemu 
cesarstwa.

A powtóre — w Paryża mówią to 
sobie ciągle i coraz głośniej — p rę ­
dzej czy później położenie rzeczy mo­
że się zmienić w Stambule i ci, k tó ­
rych się dzisiaj śoiga i którym i się 
gard/.i, mogą się nagle stać panami 
sytuacyi. Oni sami m ają tę  niepłonną 

, nadzieję i twierdzą, że ju ż  niedługo 
trzeba będzie czekać na koniec dzi- 
siśjszyoh despotycznych rządów. Bez­
nadziejna przyszłość bezskutecznej 
walki i wiecznego w ygnania nie za 
sęp 'ała  im oblioza, lecz tylko pamięć 
licznych a Dolesnycb s tra t poniesio­
nych przez stronnictwo w ubiegłym 
roku m głą zasuwała im oczy: pamięć 
o zamęczonych w carogrodzkich wię­
zieniach przez policyjnych zbirów, 
albo straconych, albo zm arłych na 
w ygnaniu przyjaoiołach i zwolenni- 
kLcb.

Szczęśliwsi od mcii zdołali niektó­
rzy z uczestników bankietu zrzucić 
z siebie pęta deportacji. Tak np. świe­
żo do Paryża przybyły major Achmet- 
bet , były profesor w pankaldzkiej 
szkole wojskowej. Poszedł on na wy- 
gnau e równocześnie z dywizyj nym 
generałem  Izzet-baszą i pułkownikiem 
Szefik-bejem, dawnym adjutautem  mi­
n istra  wojny.

I  ten ostatni dostał się już  przed 
kilku tygodniam i do Paryża. Dzieje 
jego przewiny rzucają tak jaskraw e 
światło na rozkiełzany despotyzm, z 
którym  wykonywa swą wlauzę kote- 
rya, rządząca lldiz-Kioskiem jakby ja ­
ki trybunał .nkwizycyjny, ża warto je  
choćby pokrótce opowiei&iieć.

Vv dniu 5. lutego z. r. otoczyło 
około 20 żandarmów zraaa o godzi­

nie 10. dom na Raszyz-T&szn, w k tó­
rym  Szefik-bej mieszkał. Dwóoh a jen ­
tów polioyjnych, przydzielonych do 
służby Ildiz-Kiosku, wpadło do praco- 
w ri pułkownika i zupełnie bez żadne 
go upoważnienia przetrząsnęło jego 
papiery. Chociaż nic kom prom itujące­
go nie znaleźli, to jednak  zabrali wszy­
stkie św istki bardzo skrupulatnie, o- 
świadczyli, Sa aresztują Szefika i po- 
wiedl go do Kiosku. Jak  on sam opo­
wiada, tylko bliski smu pokrewieństwu 
z m inistrem  wojny zawdzięcza, że u- 
niknął tortur, na które w podobnych 
okolicznościach nieszczęśni jego ziom­
kowie narażeni są stanowczo. Po d łu ­
giem a przerażającam wyczekiwaniu 
stawiono go przed wszechmocnym za­
usznikiem Izzet-bejem , który w asy- 
stencyi m.&ł bejów Faika i ńssyma. 
Można sobie wyobrazić osłupienie puł­
kownika, gdy go Izzet-bej w potoku 
najgrubszych obelg oskarżył o podbu­
rzanie ludności i wojska do zrzucenia 
sułtana z tronu. Au i naw et cienia do­
wodu nie mógł mieó m a t na podobne 
twierdzenie, a owszem wszystko prze­
mawiało za niewinnośoią pułkownika. 
Spostrzegając, że niemożliwą jes t rze­
czą podtrzym ywać dłużej podobne o- 
skarzenie przeciw pułkownikowi po ­
stanowili tak Izzat-bej jak  i Rachib- 
bej wydobyć od pułkownika objaśnie­
nia o stronnictw ie i zamysłach mło­
dych Turków. Obiecano mu znaczną 
nagrodę z. zdradzenie, gdzie się mło­
dzi Turcy tajemnie gromadzą i jak ie  
są icn rzekomo zbrodnicze plany. Sze­
fik-bej nie miał nic do powiedzenia i 
za to miał srodze odpokutować. W pięć 
dni później skazano go na degi dacyę 
i na w ygnanie do tw ierdzy. Żandar­
mi przeprowadzili go z kęszar Sulej- 
mańekich, gdzie mu w yroz odczytano, 
do więzienia policyjnego, gdzie mu jak  
najpospolitszemu zbrodniarzow i kaza­
no gnić przez cztery dni w obrzydli­
wej celi. Kiedy przybył do Syryi, zdo­
łał umknąć.

Podobnie działo się i z Aohmet- 
br-jem. którego na Rodus wygnano 
Rysy tw arzy tego oficera wysokiego 
w zrostu , szerokich pleców i zawsze 
po wojskowemu sztywnie się trzym a­
jącego, noszą je izeze na sobie ślady 
przebytych cierpień fizycznych i mo­
ralnych. M elancholijnie spoglądał przed 
siebie z kąta pławiącej się w świetle 
sali bankietowej, gdzie siedział cicho 
i skromnie.

Aehmet-Riza bej, naczelny redaktor 
Machweretu, przyjm ował wstępujących. 
Wysoki, szczupły, o blf.dem licu, obra- 
mionem ciem ną, pełną brodą, pełen 
gruntow nej wiedzy i nawskróś po eu­
ropejsku wykształcony, należy ten 
wy Dorny publicysta do postaci na j­
sym patyczniejszych między młodą Tur 
cyą. Dziwnym zrządzeniem  wypadku 
w żyłach tego ent uzyastycznego bojo­
wnika za wolność i konstytueyonalizm  
turecki płynie też krew węgierska. 
Matką jego  była kobieta z rodziny 
pierwotnie w ęg:erskiej. Ojciec jego 
zył długi czas w W iednia jako radca 
ambasady. Był to też człowiek świa­
tły  i przyjęty  duchem zachodniej oy- 
wilizaoyi.

Obok niego są Halil Ganem-efendi 
i Murad bej najw ybitn iejszy jii posta­
ciami między młodą Turcyą,' reprezen­
towaną na bruku paryskim. Manier 
wielkoświatowycb w najlepszem  tego 
słowa znaczeniu, zdecydowani w każ­
dym kroku i wypowiadający zawsze 
z najw iększą swobodą swoje przekona-

ika m
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Wódz legionów.
(Opowieść dziejowa z lat 1790 —1818.)

przez

Stanisława SchnUr-Pepłowskiego.

(Ciąg dalsay.)

Domagał się przeto odesłania oałej załogi 
etapami, do arm ii włoskiej, stojącej pod Genuą. 
Ale dowodzący wojskami oesarskiemi jenerał 
Kray i słyszeć nie chciał o ozemś podobnem, 
ubierając się przy żądaniu, by załoga tw ier­
dzy po złożeniu broni poszła w niewolę, w któ­
rej pozostałaby aż do czasu, kiedy nastąpi 
między stronam i walozącemi cgólna wymiana 
jsńoów. Odpowiedź powyższa wywołała silne 
oburzenie wśród oblężonyoh, którzy raozej gc 
tow i byli na zagrzebanie się w gruzach tw ier­
dzy, ja k  na przyjęoie tak upokarzających w» 
ruuków. Atoli Foiesac-Latour, dążący z dzi­
w ną skwapUwośoią do kapitulacyi, przedsta 
wił wówozas radzie wojennej nowy projekt, 
w  myśl którego oały korpus oficerski miałby 
oddaó nieprzyjaoieloT w niewolę, w zakład 
za żołnierzy, odesłanyoh do Francy1’, z wa­
runkiem  niebr nia,. udziału w walce aż (io 
obwili ukończenia *.amnam_ Rada zgodziła 
się na ów wniosek z dodatkiem, iż w razie 
nieprzyjęoia tej propozyoyi przez Kraya,

tw ierdza ma się bronić do ostatniego wy­
strzału. Energiczną tę  deklaraoyę podpisało 
trzydziestu ośmiu członków rady z K osiń­
skim  na ozele. Inaczej wszakże nostąpił ohwiej- 
ny Foissao-Latour, który wobec odmownej od­
powiedzi wodza armii oblężniczej, przyjął na 
własną ręki* ak t kapitulacj; v  dniu dwudzie­
stym  ósmym lipca. Według niej, wszyscy ofi­
cerowie z komendantem na ozele, mieli si<2 
udać jako jeńcy wojenni na trzy miesiące do 
krajów  dziedzioznycb Monarchii austryackiej, 
poczem wolno im było powróoió do ojczyzny 
za złożeniem słowa honoru, że nie podniosą 
oręża przeciw Austryi, dopóki nie nastąpi w y­
m iana jeńców. Natomiast szeregowcy, po zło­
żeniu broni, mieli być odesłani do Francyi 
najkrótszą drogą, z obowiązkiem powstrzyma­
nia się od walki.

Niemniej ważnym był drugi artykuł 
konwancyi, orzekający, że wojska oyzalpińskie, 
szwajcarskie, polsk a i piemonckie będą u w a­
żane i traktow ane pod Każdym względem na 
równi z wojskami rzeczypospolitej francu ■ 
skiej. W ponurem  m ilczeniu przyjął ogół ofi­
cerów do wiadomości treśó ak tu  kapitulacyi 
i w dniu trzydziestym  lipca, w samo połu­
dnie, załoga Manbui wyszła z bram  fortecy. 
Pochód otwierało sześć dział polowych, po­
czem kroczyły oddziały żołnierzy włoskich, 
francuskich i szwajcarskich, które m inąwszy 
rozciągniony po obu stronaoh drogi szpaler 
wojsk austryackicb, składały broń swą na wa­
łach tw ierdzy i ruszały w dalszą drogę roz­
brojone. Dopiero po dopełnieniu tej ozyńno- 
ści kazał Fcissac Latour wyjśó z fortecy le­
gionistom, na któryoh widok żołnierz austry- 
jaoki ścisnął swe szeregi i kolbami ją ł  roz-

! dz_ ilać oficerów od żołnierzy, popychająo 
tyob ostatnich wśród obelg i gwałtów ku po­
bliskim domostwom. Widząc Kosiński, co się 
dzieje, podbiegł w uajwyższem  uniesieniu dc 
stojących opodal Kraya i Latoura, wzywając 
ich mterwencyi, a równocześnie m ajor Króli­
kiewicz poohwycił za cugle rum aka wodza 
lustryackiego, zapytując groźnym  głosem je  
□erała, oo znaozy postępowanie jego żołnie­
rzy ?  I w tedy dopiero okazał Kray zdumio- 

i nym  kom endantom  dodatkowy artyku ł kon 
; wencyi, opiewający, ja k  następuje:... Zbiego- 
! wie austryaccy będą oddam każdy » osobna,
| pułkowi t batalionowi, do którego należą. N a­
czelnicy dowodzący armią cesąrską zabezpieczą 
im życie... ,

Tym więc króeiuchnym  dodatkiem, u- 
trzym ywanym  w najściślejszej ta^jmnioy w o- 

^ e o  członków rady wojennej, poświęcił Fois- 
sao-Latour zemście nieprzyjaciela legionistów , 
gdyż przeważna częśó szeregowców dru­
giego legionu składała się ze zbiegów a r­
m ii austryaokiej. Nawet oficerów, którzy 
z sierżantów  vr szeregach cosarskiob, dosłu­
żyli się w legionie swyon stopni, zdegrado­
wać kazał Kray za karę na szeregowców, pod­
czas gdy żołnierzy zbiegłych z pułków gali- 
oyjskich, pędzono przez rózgi i wcielano do 
tak zwanyob karnych oddziałów, gdzie ioh 
czekała długoletnia służba bez możności uzy­
skania wyższego stopnia. Cała starszyzna 
drugiego legionu wraz korpusem  oficerskim, 
tworząoym załogę Mantui, pójśó musiała do 
niewoli austryackiej i dopiero pc zwycięstwie 
Bouapartego, odniesionem pod M arengo, mo­
gła powrócić do czynnej służby.

Tymozasem Dąbrowski reorganizow ał

legion swój po stratach, poniesionych pod- tego pojęcia znaczeniu ich własnemu przemy- 
osas kam panii w  górnych Włoszech pod roz- słowi. Lombardya zalana była wojskami koa- 
kazam i Macdonalda. Nie długo wszakże o d - ; 1: cyi, •wobec czego rząd oyzalpiński m e mógł 
poczywali legioniści, gdyż j aż w dniu dwu- łożyć na utrzym anie legionu, zaś Francya któ- 
aziestym  siódmym lipca wysłano ich ku To- rej zasoby były również wyczerpane długo- 
rig lii celem strzeżenia przejść przez okoli- trw ałą wojną, nie troszczyła się wcale o los

równocześnie n iedostatek  żywności, brudnej m undurów przyodziani i rozkw aterowani wśród 
do zdobycia w górzystej okolicy, dotk.iw ie dzikiej, górzystej okolicy, 
dawał się we zuaki naszym  wiarusom. K'-ę-! Z chwilą objęcia naczelnego dowództwa 
sk a  poniesiona pod Novi (dnia 15 sierpnia przez Championeta, w połowie września t. r., 
przez Jouberta, który  zam ianowany świeżo rozpoczęły się ponownie działania zaczepne 
naczelnym  wodzem arm ii włoskiej, znalazł pri.eoiw sprzymierzonym, podczas któryoh le- 
w tem Spotkaniu zgon bohaterski, pogorszyła gion, wysłany na prawe skrzydło armii repu- 
jaszoze bardziej sytuaoyę i tylko niezgoda blikańskiej staozał bez przerwy utarczki z prze • 
w obozie sprzym ierzonych ocaliła arm ię re- dniemi strażam i nieprzyjac ila. 
publibańską od ostateoznego pogromu. Dą- W potyczce podBoioo zdobyli nasi cztery 
browski nie brał wraz z legion im udziału działa oraz wzięli do niewoli trzystu  jeńców, 
w bitw ie pod Novi, gdyż stosownie do o trz y -’,lecz tyluż ludzi utraoili z swych szereę w. 
manyoh rozkazów równooześnie bił się z po- j Sam Dąbrowsk, cudem niemal nszedł śmierci, 
wodzeniem pod Arquato i dopiero po opano-: W chwili bowiem, gdy na czele grenadynrów 

: waniu tej m ęjsoowośoi p rzyby ł na pole n&\- zdobywał działa austryackie, rozpędzając ioh 
ki, by rcza jeszcze zasłonić cofając się ODsługę, ugodzony został knlą karabinową
arm ię frauouską przed pościgiem n iep rzy ja­
cielskim.

Wśród drobnych potyozek i manewrów 
m ających na oelu raozej wprowadzenie w błąd 
przeciw nika, aniżeli odniesienie nad nim po­

iło-

w same piersi. Ooaliłft mu wszakże życia ksią­
żka, w etknięta w zanadrze m unduru, którą 
pooisk rozerw ał na drobne kawałki, nie tk n ą ­
wszy naw et jenerała. Książką tą  była „Histo- 
rya wojny trzydziesto letn iej'' Szyiiera. Czytał 
ją  Dąbrowski przed rozpoczęciem bitw y i jia-w ażniejszych korzyści, upłynęły iru g a  poło-

wa sierpnia oraz pierwsze dni w rześnia aż do „ .   a . ..sierpnia oraz pierwsze 
chwili, w której nadciągnął do Genui z ozę- 
ścią arm ii alpejskiej Cbampionet. Jem u też 
zdał dowództwo we Włoszech Moreau, powo 
łany  równocześnie do arm ii nadreńskiej. W o- 
wym  czasie legionistów zdano w dosłownem

germ ańskiego wieszcza zasłoniło naszego w o ­
dza od niemieckiej kuli...

(C. d. n.j
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nia, w ydają się ci Indzie przedew szyst- - Tak czar prysnął. Kolej hurkoce po [grzeczna oórka gospodarza gmachu 
kiem  ludźm i pełnym i energii czynnej, szynach na i  wodą, parowoe szumią i ( zapalając wsządzie światła elektryczne 
zdolnym i w  chwili krytycznej staneć yyją, czasy nłudy i baśni minęły. gdyż na dworze dośó ciemno, je s t py

_ _  1 . 11 * _     1        1 ____ f. 1 T \ __I  — . a  ̂  T  V. * \ «  0 t t  m iT i H ia  -t n  ai-p i n  a a v i  a  i  m  ł- n  '1 'a  O A  I A  n i l  r  m  m f n w ana czele wielkiego rnchu za wolnością Dzisiaj Lohengrin przypływ ający je- 
i  kierować nim  bez chwili wahania, dnym z 4J00 parowców zawijających 
Bardzo ciekawą było rzeczą w idzeó, co roku do przystani w Antwerpii, 
dawnego członka pierwszego ottom ań- ! wyniósłby swój kuferek, jako m alutką 
skiego sejm u, Halil-Ganem-efendiego i cząstką ogólnego towaru przy by" aj ą- 
takim  strachem  napełniającego lld iz  ■ cego tu  rocznie w ilości 4l/j miliona 
Kiosk M urad-beja prezydującycn na beczek, potem  zajechałby do ślicznego 
tureckim  bankiecie reformacyjnym  w ! Grand hotelu  na rue Gerard, gdzie
tej stolicy, gdzie opozycja z zimy r.j na 1 p iątrze kosztuje tylko 4
1847—8 urządzała pam iątne b an k ie ty . franki. Potem po formie pojedynek 
reform acyjne, które były początkiem ■ któryby sią skończył szampanem u 
olbrzym ich dziejowych wypadków. B y ć , Bertranda place Meir — a wreszoie 
może, że dr. Delbet, jedyny francuski zaloty do Elzy, lub jak iej innej złoto- 
deputow any, który  sią znalazł w kole towłosej Brabantki, k tórych tu cała 
młodej Turcyi, o tych wypadkach my- kupa, 
ślał, gdy składał w toaście serdeczne Wiąc już bez Lonengrina i Elzy błą- 
młodej Turcyi życzenia, aby najbliż- dzą samotnie nad Skaldą. Przy świetle 
szy doroczny bankiet ju ż  nad wodami pochodni pracują parowe krany wyła
Bosforu mogła urządzić.

Co to za poczciwy i przyjem ny 
człowiek ten dr. Delbet 1 Jest to jeden 
z tych rzadkich Francuzów, którem u 
nie można uczynić zarzutu, że z całe­
go długiego i szerokiego świata nie 
zna nic innego, jak  tylko la belle 
France.

Mer gm iny La Ferte-Gaucher — bo 
dr. Delbet ma czas zarządzać też spra­
wami tej mieściny — zna prawie każ­
dą wieżą kościelną i każdy m inaret 
miądzy Tebami a Złotym Rogiem. Pa- 
m iąta jeszcze z piątego dziesiątka lat 
bieżącego wieku równie dobrze okop­
cone i pożółkłe m ury starej reduty pe- 
szteńskiej jak  i dziedzińce seraju ze 
sm utnym i ich cyprysami. Zdrojowiska

dowując towary wprost z okrątu do 
wagonów i na odwrót. Setki ludzi uwi­
jają  sią przy robocie — lecąc jak ćmy 
z ciemności nocnych do światła, gwar, 
krzyk, szum — prawdziwy obraz życia 
we wielkiej przystani. Nagle z ciemno­
ści nocnej wyłaniają sią przedemną 
groźne oaszty zamczyska, którego dzie­
jów wspomnienie krew zamraża w ży­
łach. To S t e e n  niegdyś wiązienia m 
kwizycyi, obecnie muzeum starożytno­
ści. Nie luDią tych straszliwych wspo­
mnień nikczemności i głupoty ludzko­
ści, wiąc spieszą napowrót do miasta, 
tern bardziej, że sią puścił ulewny 
deszcz, który pada tutaj z małemi 
przerwami dziennie po 23 godzin. 

Ponieważ w nocy dalsze oglądanie
karpackie zna tak  dobrze jak  ulie® (minsta jest niemożliwe, przeto idą do
Ada-Kalechu, Dunaj w całym j go bie­
gu i przepaście Libanu. Potrafi tak do­
kładnie opisać salony recepcyjne wą-

Tbeatre royal, gdzie właśnie dają „ka- 
waleryą“ i cr ś tam jeszcze. Siły niezłe, 
za to orkiestra nieszczególna, wiąc nie-

zo. Co tu począć ze sobą przez długi 
wieczór?... Wszakże w mieście 300 ty ­
siącznym potrafią sią zabawić. Njestety 
wcale nie. Nigdzie nie umieją ludz;e

gierskieho prezydenta m inistrów  ja k  i zadowolony uciekam zaraz po intermez- 
w nątrze druskiej chałupy. -

To też wielką byłn jego radość, że 
mógł uścisnąć ręką także jednem u z 
walczących o wolność i prawo synów 
dalekich gór uwieńczonych cedrami, j tak" zn akomicić" sią nudzić jak w Ant 
m.„demu emirowi Emin-Aisłanowi, je - j werpij Teraz czas św ąteczny, to jesz- 
dn,e? "  % najgorętszych zwolenników oze pół bied ale zregztą wszystkie lo- 
młodej Turcyi. Robi to przecież nie- ^ftje publiczne są puste, chyba jedynie 
zw ykłe wrażenie, gdy sią widzi tych ob d im warunki istnienia 
mężów i młodzieńców z dalekiego ma-j  Portyer hotelowy zachwala mi Thó 
hom etańskiego Wschodu, jak  sią z ca-! a tr vorie*| BSkala“ na Avenue de 
łym entuzyazmem  k u p ą  pod sztanda- K  Id j % podziwu wyjśó nie
rem  nowoczesnego postąpu, jak  Turcy m0gę. Cóż io za naiwna im ało  wyma- 
i Ormianie w braterskiej zgodzie sie- j  a blicsn^4ó< J ak moin a  bawić 
dzą obok siebie. . 1 sią takiemi głupstwami i oklaskiwać je
• , ostatnim i zi ,j lujt eszeze w dodatku. Nie mam wprawdzie

się kilka w ybitnych postaci. Tak np. doświadczenia w tej mierze, ale sądzą, 
poeta Archag Czobaman i publicysta ■ łe  nagza lwowska, „nora rabunku u 
Leon Paszalian, młodzi ludzie o czai> a f, św Jana z D nkli«, aibo teŁ eta- 
nych j a k  krucze skrzydło włosach blissemen t Dzwonngorski“ — zapędzi- 
oczach śmiało błyskających „Nous l h tutejszą „Scalą* w kozi róg. Na 
avons la frałernite de la hame otynunę. szcz^ d e  naprzeciwko znajduje sią ba- 
w ykrzykuje jeden  z mch w toaście, warska piwiarnia „Pschorrbrilu* — 
wzniesionym na rozpowszechnienie gdzie wi samotnie piją brunatny ne- 
sprawiedliwośoi i braterstw a. Nie bą- kfcar Słodkie tony polskiej mowy bu­
dzie to  w iną tych ludzi silnie z sobą ^  mi z zadaLari przy sąsiednim sto- 
związanym węzłami wspólnego nie- je 3iedzj polskie towarzystwo, do któ- 
szcząścia, jeże li.s ią  m e urzeczyw istni naturalni przysiadam sią bez-
ich ideał bratniej zgody ludów pod zwłoeznie Tak to rzeczywiście rodacy 
berłem sułtanskiem . Z naciskiem wy- w m k _ewni lw0W8iiej  firmy K itz 
powiada;ą w szeregu mow zdanie, że ' & gtoff handlarze bl-y]ilD, ,w bo ła . 
spokojnemu pożyciu m ahom etan i skaw; czytelnicy potrzebują wiedzieć, 
chrześcijan stoi na  zawadzie tylko i ZQ An werpia jest obok Amsterdamu 
jedynie  dzisiejszy rząd despotyczny g ł i  ,zlifiarnię dyamentów na kuli
„Europa zapoznaje nas zai >łał ziemskl6j Ponieważ w towarzystwie 
wśród powszechnych oklaskow Halil- . esj. jadna i młoda W arszawianka, prze- 
Ganem —- jeżeli w ątpi o oywihzacyj- L0 w;eczdr Z6szedł o wiele przyjemniej, 
nych zdolnościach Turków. My wszy- niż 3itrwotnie spodziewałem
scy, k tórzy należym y do szeroko roz- XT ł , J  . , 
przestrzenionego stronnictw a młodej Nazajntr skoro dzień, rozpoczynam
Turcyi, jesteśm y tylko z rodu sanami F° Ładn6 °nf ’
Wschodu , Europejczykam i jesteśm y «ol ,udue, ma nawet bulwary na wzór
wykształceniem  i miłością dla o ln o -; W Icl nsk,1PJ ^ingstrasse, ,a l,e mono^ *  
ści i postąpu". Pe ~  Jedna kamienica jak  druga. Tyl-

Takto po całym wieku zasady re-1 ko . ^ ź y t n e  uliczki ze swymi wa- 
wolucyi francuskiej z r. 1789, k tó re ; eintkfe,n?1 domkami 0 wysoKrch dachach 
zm ieniły stosunki świata, w yw oła ły !8* h&T.dz0 ^ jm ujące^ Pommszkama tu 
wreszcie i w Turcyi wielki ferm ent zl  taif ek 1 w w,elk^  obfitości -  co trze- 
sprawą wolności. Jestto  przecież rze- f  tub czwarfcy dom n081 napm: „Hans 
czą m eiąałego znaczenia, że wśród Ł k n j  - co znaczy na po skie dom 
muzułmanów coraz liczniejsi zjawiają! do “ aj*c,a ~  8 ^ . 3 " *  na *1* wniem 
sią apostołowie i mąozennicy wo n o -( P° flamandzku, ażeby zrozumieć, co to
ści, heroldowie europejskiej cywiliza- i En*°zy- . .
cyi i zw iastun w ie prawdziwie libe- ' . ,LeCE 8* tu  oudowne rzeczy w tej 
ralnej ewangielii. Jestto  bez w ątpienia f 8toly ?  . 1 lamandyi i ojczyźnie Ruben- 
ju trzenka  nowych czasów dla mafio- i sa‘ Idzie“ y na Pla<r® Verte “  8dzie— . . .   * . _ a i a  A ai n i a ł n c n  a rti ŻATtfir r tA aa  n  f

szne i bogate. Te sale burmistrza 
posiedzeń rady, — sala weselna (gdzie 
dają ślnby cyw ilne), sale posiedzeń 
komisyi i t. p. — kapią od marmurów, 
rzeźb, obrazow i gobelinów. Po raz 
pierwszy w życiu chciałbym być bur­
mistrzem, ale oczywista nie we Lito 
wie, lecz w Antwerpii, ażebym mog: 
urządować w takich pysznych sa­
lach.

Jedną z najw iąkszych osobliwości 
Antwerpii stanowi muzeum Plantina 
Jest to dom Krzysztofa Plantina, któ 
ry  tu  założył w r. 1549 drukarnią 
jedną  z najznakom itrzych owego cza' 
su w całej Europie. Drukarnia ta  prze­
szła później na ziącia P lantina i zosta­
wała w rodzinie aż do końca 18. w ie­
ku. Obecnie cały dom wraz z u rzą ­
dzeniem i drukarnią je s t  własnością 
miasta.

Na samym wstąpię do tego staro­
żytnego gm achu ogarnia nas dziwne 
uczucie. Zdaje sią nam, żeśmy sią co- 
fnąli o 300 la t wstecz i przyszli w od- 
widziny do staroflamandzkiego patry- 
oyuszowskiego domu. Całe to urządze­
nie, — te szafki, sekretarze, komórki, 
łoża z baldachimami itd., wszystko to
— tak  jak  było przpd kilkn wiekami 
na półkach stoją roztruchany, z któ 
rycb stary  P lantin  pijał, — tutaj na. 
kląozmku leży otw arta jeszcze książka 
do nabożeństwa, pisana ozdobnem pi­
smem, z uicyałami kunsztow nie mato 
wanymi, — widocznie poważna matro- 
na, pani Plantinowa, dopiero co w sta­
ła od modlitwy. Do tego co za nieo­
cenione zabytki starożytnej sztuki d ru ­
karskiej I Te czcionki i klisze, te ma 
szyny, arkusze z korektą itp. — wszy­
stko przygotowane, — ja k  guybyśmy 
weszli tu  w jak ie  świąto 16. wieku, 
podczas którego robota na 24 godzin 
zastanowicna

Ciekawe są kw ity Rubensa, który 
także pracował dla drukarni. S tary 
P lantin  dobrze płacił, — rozumiał sią 
widocznie na sztuce. Przedem ną leży 
kw it Rubensa na 1950 guldenów ho­
lenderskich za jakieś dwie winiety, — 
suma ja k  na owe czasy znaczna.

Oglądamy jeszcze tró jkątny piąkny 
park, leżący w środku miasta, — urzą 
dzamy wycieczką dalszą, ażeby obej 
rzeó potążne fortyfikacye, opasujące 
miasto dokoła. Antwerpia przeznaczo­
na je s t bowiem w razie wojny — gdy- 
jy jakieś państwo nic sobie nie robiło 
z zagwarantowanej neutralności Belgii
— za punkt schowku dla całej armii 
belgijskiej.

Lecz program  naszego pobytu tu 
taj już  w yczerpany — spieszymy wiąc 
na kolej północną, ażeDy dostać sią 
jak  najprądzej do Holandyi, ikąd list 
nastąpny.

Dr. Emil HabdanJc Dunikowski.

m etańskiego Wsohodu.

Listy z Belgii.

sią wznosi piąkny spiżowy posąg tego 
najwiąkszego flamandzkiego m istrza i 
stajem y z podziwem przed najpiękniej­
szą i najw iększą gotycką katedrą w 
całych Niderlandach. Szkoda tylko, że 

j nowe domy i domki przycze ione do 
j j l  św iątyni psują wrażenie całości, je s t

'jednakow oż projekt, mający sią wkrót- 
A ntw crpla d. 2 stycznia. : ce z j$oió, ażeby zburzyć te  wszystkie 

Siedzą na wysokim tarasie i podzi- przybndow y i odsłonić to arcydzieło 
wiam  przepyszny widok Antwerpii, flamandzkiej gotyki 14 i 15 wieku, 
k tó ry  sią dokoła mnie roztacza. Za- W nętrze o 7 nawach przedstaw ia sią 
i -glone słońce zimowe schylając swe imponująco — i zawiera perłą, która, 
oblicze ku m okrej toni Północnego gdyby naw et Antwerpia niczego wię- 
m orza opromienia wieże i dachy sta- cej nie miała, zasługuje, ażeby podró- 
roźytnego m iasta i ig ra  z tumanami, źny tu ta j skierował swe kroki. Wszak-
k tóre sią wznoszą z potężnego strn - żeż w południowem poprzecznem ra­
m ienia n stóp swoich... A wiąc to je s t m ienia (cała katedra  ma k sz ta łt krzy- 
fca starożytna Skalda owiana m ytami ża) zawieszony je s t jeden  z najsła- 
prastarych  wieków — idealizowana ar- wniejszych obrazów Rubensa — arcy- denta otrzym ał Jan  Schedy, rew ident 
oydziełem W agnera... ' dzieło nad arcydziełami, mianowicie w Krakowie.

O moje uszy uderza boska m uzyka „Zdjęcie z krzyża". Dopóki sią teg o i D o k l a s y  VIII. (z pensyą 1.600 
— przed mojemi oczyma w ystępuje nie widziało, nie ma sią pojęcia, że złr.) aw ansow ali: Mich. Bisikiewicz we 
Lohengrin w łódce ciągnionej przez można m artwe, sztyw ne ciało tak  wy- Lwowie, V al. Katyński we Lwowie
łabędzia... „Nie sollst du mich befra- idealizować. N iem a tu taj i jednej nie- \ \ ik to r  Obrecht w Nowym Sączu,

A «  ph bdiiitk  M in o w y !
W klasie VI. do płacy 2.400 złr. a 

wansował inspektor Fr. Eckhardt w 
Czerniowcach i Władysław Gostyński, 
inspektor w Krakowie.

D o k 1 a s y  VI. awansowali z płacą 
2.200 z łr.: Józef Wysocki, starszy in ­
żynier we Lwowie, Ludwik Bartelmus, 
starszy inżynier, naczelnik w arszta­
tów Przem yślu; Adolf Miiller, starszy 
inżynier w Stanisławowie, Alojzy Jan ­
kowski, starszy rew ident w Wiedniu, 
Tytuł inspektora otrzym ał starszy in ­
żynier Sydon Loret w Rohatynie.

W V II k l a s i e  do płacy 2.000 
złr. awansowali: Józef Kałuski, star­
szy inżynier w Rzeszowie; Roman 
Baumann, starszy inżynier w Bochni. 
Do płacy 1.800 złr. Klaudyusz D ębi­
cki, starszy rew ident we Lwowie.

Do k l a s y  VII. awansowali z pła­
cą 1.600 złr. inżynierow ie: Wiktor
Łaba, inżynier w Trembowl.. Jan  
Kwiatkowski, inżynier w H aliczu ; 
Zygm unt Maywald w Dembicy, Teodor 
Nagórzański w Przem yślu, Feliks 
Kuczkowski w Tarnopolu, W łodzimierz 
Krupka w Buczaczu, Adolf Korbel w 
Krakowie, Józef Schmidt we Lwowie, 
Zygm unt Raff w Krakowie, St. Jelo­
nek w Nowym Sączu, Konst. Selzer 
we Lwowie, Jan  Kozubski w Krako­
wie, Henryk Grabowski i Józef S tecz­
kowski w Krakowie, rewidenci Józef 
Bromowicz, Fr. Meyerberg i Zenon 
Lewicki w Krakowie, Wilhelm Fiszer 
i Salomon Schaffner w Czerniowcach, 
Józef Hornik, Aleksander Szawul i E 
mil Wojciechowski we Lwowie, Wład. 
Leitner w K rakow ie; ofieyałow ie: 
Karol Thelen w Rzeszowie, Ju ljan  
Strzelbicki w Wieliozoe, Ferd. Zanl il 
w Ławocznem. Tytuł starszego rewi-

kowie, Henryk Feldmann we Lwo­
wie, Michał Danielec w Przem yślu, 
Artur Ossoliński w Buczaczu, Józef 
Lui w Krakowie, Karol Stach w Kra­
kowie, Leon Buszczakowicz we Lwo­
wie, Wład. M ynarski Podgórze-Pła- 
szów, Tadeusz Kwiatkowski w Stani­
sławowie, Winc. Pokorny w Żywcu, 
Ad. Klaften w K is nem, Ed. Laukotka 
w Stanisławowie, Franc. Herm ann w 
v  Zwardoniu, Rom. Szydłowski w Za­
górzanach, Wacław Potuczek w Kra 
Vwie, Edw. Grotkowski w S tan isła­
wowie, Franciszek Ryczak we Lwo­
wie, Ant. Bolwiński i Franc. Sawicki 
w Stanisław ow ie;

(z pensyą 1300 zł.) Paweł Foremny 
v  Krakowie, Stąn. Reklewski w Prze­
worsku, Adolf S tw iertnia w Rzeszo­
wie, Józ. Miihln w Przemyślu, Maks. 
Nahl we Lwowie, Maur. Rappaport w 
Przeworsku, Izyd. Moldauer w Jaśle, 
Henr. P latzer w Haliczu, Konr. Słom­
ka i Józef Rutkowski w Krakowie, 
V -dzimierz W asilkowski w Sanoku, 
Wilhelm Sperro w Krakowie, Ant, Loe- 
gler i dr. Jan  Hołyński w Tarnopolu, 
Albin Zazula we Lwowie, Jan  Wolr.k 
w Tarnopolu, Ferd. M atzner w Prze­
myślu, Marceli Drewniak we Lwowie, 
Zygm. Donnersberg w Czerniowcach, 
August Kołomyjski w Krakowie, Abr. 
Sehneebaum w Stanisławowie, Karol 
Wachtel we Lwowie, Mik. Żakowski 
w Jarosław iu, Franc. Palusiński w Tar­
nowie, Karol Rozwadowski, Hil. Smol- 
nicki, Boi. Kowalski, Szym. Koncewicz 
i Stan. Sidorowicz we Lwowie, Stan. 
Plinkiewicz i Wawrz. Nowak w Prze­
myślu, Jul. Erben w Jarosław iu, Herm. 
Jakób i Ad. Jaklicz w Rzeszowie. Teo­
fil Bentkowski w Stanisławowie, Alek. 
Szurmiak w Kłaju, Leonard Sednik w 
Przeworsku, Alf. Saller w Krakowie, 
Stef. Jacyszyn w Przemyślu, Rysz. 
Wiederwald, Aleks. Terlikowski, Ant. 
Grimm i Fr. Malinowski we Lwowie, 
Kar. Gaenger w Stanisławowie, Aleks. 
Eschner we Lwowie, Bern, Blumenthal 
w Tarnopolu;

(z pensyą 1100 zł.): W iktor Baltaro- 
wioz, Al. Fisehler i F. Szlachtowski w 
Tarnopolu ;

(z pensyą 1000 zł.): Jan  Kw iat­
kowski i Andrzej Rosowicz w Tarno­
polu.

D o  k l a s y  IX. z płacą 900 zł. 
aw ansow ali: I. Kaiz w Złoczowie, G. 
Bertig w Suchej, K. H em m erlingw  Tar 
nopolu, S. Mehl w Przeworsku, D. Ka

KRONIKA.
Lwów d. 8. stycznia.

Zapiski osobiste Dyrektor kolei państw, 
p. Alfred Deyma wyjechał w sprawach u- 
rzędowych na kilka dni do Wiednia.

Hasia wyborcze. Pod tym tytułem 
zamieściliśmy wczoraj wyimki z broszury 
drukowanej jako manuskrypt dr. Mikołaja 
nr. R e y a a dotyczącej haseł przy zbliżają­
cych się wyborach do Rady państwa. W 
drugim wierszu tego artykułu zaszła po­
myłka, wydrukowano bowiem, że dr. Miko­
łaj hr. R e y jest właścicielem dóbr Przybo 
rome w pow. mieleckim, podczas gdy mają­
tek ten nazywa się Przyborowie i leży w 
powiecie pilzneńskim, — co niniejszem pro­
stujemy.

W  spraw ie św ięeenia n iedzieli
wręczyła onegdaj deputacya Związku kato­
lickich towarzystw i zakładów dobroczyn­
nymi p. namiestniaowi petycyę, o której nie­
dawno pisaliśmy, zaopatrzoną licznymi pod­
pisami towarzystw katolickich, jakoteź kato­
lików obojgi płci. Pan namiestnik odpowie­
dział życzliwie, obiecując żądania podniesio­
ne w petycyi rozpatrzeć. Petycye zaopatrzone 
podpisami odsyłać należy do Czytelni kato­
lickiej (Rynek 30) skąd partyami będą wno­
szone do namiestnictwa. Podpisywać można 
petycyę w handlach Dreslera, Zbo.owicza, 
księgarni Jakubowskiego i Zadurowicza i 
administracyach gazet. Dowiadujemy się, że 
takie same petycye mają wpływać także z 
prowincyi.

Krajow a Hada kolejowe, której 3 
letni mandat obecnie upływa, została na 
dalsze 3-lecie wybrana. A mianowicie Wy­
dział krajowy wybrał dotychczasowymi człon­
ków : di. Henryka Koiischera, dr. Juliusza 
Leo, dr. Tadeusza Piłata, dr. Tadeusza 
Skałkowskiego, prof. Karola Skibińskiego 
i Stanisława Szczepanowskiego. Tow. rolni­
cze krakowskie wybrało swym delegatem do 
Rady kolejowej Władysława Struszkiewicza. 
Tow. gospodarskie galicyjskie Mieczysława 
Onyszkiewicza. Tow. gal. leśne Kazimierza 
Acbta. Izoa nanalowo-przemysłowa lwowska 
Jakóba Piepesa, krakowska Józefa Faltera, 
broazka Oktawa Salę, wreszcie Tow. naftewe 
Adama Trzecieskiego.

W powiecie husia tyńsk im  objawił 
się znowu ruch emigracyjoy. Kilkanaście ro 
dzin włościańskich wybiera się do Ameryki 
północnej.

W iec fem in istek  zdrow ych. Z Tar­
nowa pis/ą: W ś” ięto Trzech Króli otwo-
_zył „Sokół" salę dla odbycia wiecu femi­
nistek — zdrowych. Istnieje tu od 2 lat

£en, nocb Wissens Sorge tragen“... szlachetnej i nieestetycznej linii, która 
ecz E lsa z Brabantu nie dotrzym uje przecież, zdawałoby sią, musi byó tam, 

przyrzeczenia, pragnie zedrzeć tajem - gdzie jest śmierć. A do tego ten  dra- 
niczą zasłoną, kryjącą je j wspaniałego m atyczny ruch w całem ugrupowaniu, 
oblnbieńoa i nieszczęście gotowe. Graal To ciało Chrystusa stanow i punkt 
odwołuje swego rycerza — w szystkim  środkowy, do którego zm ierz i wszyst- 
serca żal ściska. „Leb* wohll Leb* wohl ko, ruch każdej ręki, chcącej podtrzy- 
du stlsse B raut“... i mać te święte, drogie szczątki — ruch

Słońce pogrąża swą głową w za- każt oj głowy zwracającej sią z żalem 
chodnie piony, czar wzrasta... Sły- i czułością ku Zbawicielowi, 
ssą  przecudne tony zachwycającego w Pendent do tego obrazu na prze- 
swej prostocie m arsza weselnego... ciwległej nawie, mianowicie „Podnie- 
„Hfitter der Tugend schreitet v o ran l“... sienie Krzy> au — jest wprawdzie zna- 
Lecz cóż to  ?... bim, barn, b u m .. bim, komitym obrazem, ale nie może iśó 
barn, bum... Czar pryska, bo na wie- w porównanie ze „Zdjęciem'1, 
żach Antwerpii uderzyła któraś godzi- O kilka kroków od katedry wznosi 
na  — wiąc zaczyna sią ulubiona w ca- sią na rynku  (Grand Place) — ratusz 
łej Belgii i Holandyi gra dzwonów, do zbudowany w 16. stuleciu w stylu 
k tórej trzeba dopiero, jak,' do naszych spokojnego, poważnego odrodzenia. — 
katarynek, zwolna przywyknąć. W nętrze, po którem  nas oprowadza

Wojciech Bojdecki w Tarnowie, Sew 
Ryziewicz w Rawie ruskie;, Stanisław  
Deutschm ann we Lwowie;

(z  pensyą 1400 złr.) Leon Solecki 
w Krakowie, Teodor Szelestak w Tar­
nopolu, Zygm. Jarosiew icz w Ustrzy­
kach, Stan. Papóe w Brodach, Tad. 
K om om  w Stanisławowie, Józef Ła­
picki w Haliczu, Rud. Giełdauowski 
w Zagórzu, Teofil Masłowski w  Dro 
hobyczu, Stanisław  Szpicberg w No­
wym Sączu, Józef Łysakowski w 
Czortkowie, Józef Chrzan w Krako­
wie, Mat. Gargas we Lwowie, Fryd. 
Kolischer w Krakowie, Miecz. Bole- 
chowski w Krakowie, Karol Gołaszew­
ski w Nowym. Sączu, W ładysław Sin- 
kiewicz Krakowie) Teofil Kurnikowski 
w Nowym Sączu, Jan  Mlihlrad w 
Jaśle, Mieczysław Deisenberg w Kra-

rol w Tarnopolu II., T. Radwan Ło-
d z iiA i  w Deiatynie, J . Appe™ , . | " p » “.  
Stanisławowie, W LO,' rowski we Lwo- iej znaki czasu Towarzystwo to H 
wie S. Soboń w M orszyr , ,, G r z y - U  bUgko 300 a ^  *
malski w Uhnowie, L. Morecki w Dro- R dy j wydziału. Na .ali zebrało się do 
hobyczu, M. Kw ua„k  w Dobrowlanach, ' 2Q0 ści ócz sł Do śtołu pm y£ al_
fi Krzeczkowski w Lubaczowie, St oproszono p. burmistra Rogojskiego;
Kasprowicz w Jarosławiu, J^H epp  w kg infllbi;a Kalczyńskiego, p. p ł a t o w a  
Przemyślu A Stojowski V  Barszozo-, Doliósk j Vayhin ową. 18 sł wi rj 
wmach, E Pfisoe™■ w Kasinie wielkiej, nyn pozostają(,m  bez pmrwy lat 7 do 26

. ler w Potutorach, G. roński (w jednem miejscu, rozdano po wspaniałej 
w Rzeszowie, S. Toopfer we Lwowie przemo>via ka infułllta Wa'ez; ńskiego na- 
J sc aller w Chyrowie, J. H utter w grody a mianowicie każdej doręczono ksiaż- 
Kraauem, ^  Wołosiecki w Łupkowie k ojoffini ze l06 ilutracyami oprawną, 
B, Kurze w O ttym ., J. Bielski, w Msza-1 ^  , ksjażeczce kag 08Zl Ano/ci r l l ^
mc, M. Rappaport w Now bielmy W .,pochwal arty8tycznie rykonan^  
W ojnarowski w Podwołoczy skach, G; | Pani Vh hin owa źona ^  zdawała 
W ondrausz we Lwowie, J. Malinowski imieui( , Rad sprawozdanie;  p. Kórnicka, 
w T arta tow m , ^  Szczepański i  B eł-, źona rad . ^  podał’a 8Zczegiłowy
zio G. Kahane w Podgórz^Płaszow ie, zel dziaiania dzfału z r . ^ a 
M. Charkiewicz w Nrwym Sączu Fr. kljiczeuie przemówiła służąca prosta znako- 
Reicbard we Lwowie, L. M aśLnka w mioie . 8erdecznie, dziękując „kochanym pa- 
Zagórzanach A Kuryk w Iwoniczu. niom. za tr \ * podejmo' Me\
M. Peter w Załużu L. Dobrzański w e ,Tow twie Tak eKianC" kobiet j 
Lwowie I., S Sabath w Czerniowcach takj0 fer ni8tki chw*al Ca/eF / e| ranie od-

TTrey0r w Pod^ołoczyskaoh.M .Ivedl.b p duośie i przyczyni się niechybnie
wr Lwowre E. Mącinski w Tarnowcu, d zjed! ania wi ej zwolenJnikóJ  po. 
K. Bieńkowski w Słotwim e A. Schnaj- ż tecznemu dziJ u. Ze 8prawozdaaiai które 
der w Borysławiu, Fr. Malko we Lwo- D. r w druku rozdan przekonywai  si?>
wie L. Kuźniar r R; zow.e, J. Mahi Ź(J towarzystwo m biiro bezpłatne stręozeń 
w Kołomyi J. Maraszewski w Rawie. UMy aQalfabetki czytó) abyło 23 z\ brań
ruskiej, J. Sweceny we Lwowie I., niedzielnych ku nauce, posiada biblioteczkę,

W ^ ra W1r  i u* Pu8ays k l; zachęca do oszozędności i dąży do założenia w Skołyszym e, • G.lek w Nowosie- 8chr^niska
icy, Wł. Gren w Rogóżnie, W. Nie- , . T ^

J ’   Pod  k o łam i pociągu zginął W Sta­
nisławowie w nocy z niedzieli na poniedzia-

skFV sfcTy]u" T^SerdeF w’ StanTsTawc- łek Pakier kolej°wy Sk4P«ki- 
wie, A Błotnicki we Lwowie, E. Czer-j B ratobćjstw o 1 sam obójstw o. Z my- 
ny we Lwowie, W. Nowak we Lwo- ■ ślenic donoszą : Dnia 2. bm. o 7. rano w
wie, St. Koniecki w Krakowie, A. Dziu j browarze w Dolnej wsi tuż obok Myślenic
bankowski w Krakowie, Wł. Pelczar położonym, Joachim Gronner, właściciel nro- 
ski w Stanisławowie. waru w Drogini o milę od Myślenic położo-

Do k l a s y  X. z pńnsyą 600 zł. a- j nego, strzelił do swego brata Adolta wła-
wansowaL ; K. Sfce- ler w Tarnopolu śeiciela browaru w Dolnej wsi, a gdy ten 
I.; do klasy X. z C00 zł. pensyi Gr. j upadł na ziemię, Gronner sądząc, że zab ł 
Dymnicki w Nowym Sączu; z pensyą i brata, odszedłszy o parę kroków na bok, 
700 zł. A. Pawlusnkiewicz w Krak i- ] strzelił sobie w usta i na miejscu życie za- 
wie, A. Arnold w H aliczu; z pensyą i kończył. Rzecz ta działa się na dziedzińcu 
600 zł. K. Goldfarb w Stanisławowie, j browarnianym wobec służby, która ze spo- 
W. Wychera w Przemyślu, H. Reichan kojem zajściu tsmu się przypatrywała. Po
w Bortnikach. G. Traczewski w Prze 
myślu, M. Diekenberger w Dełatynie, 
B. Suchanoś w Czerniowcach, A. Ham­
mer w Śniatynie, St. Sobol w Jezupo- 
lu, G. Hulewin w Rawie ruskiej, J. 
Karcz w Krasaem, Wł. Kopszan w 
Stróżem, A. W ierzejski w Wyoranów- 
ce, Z. Zdankiewicz w Ropczycach, A. 
Kamiński w Bierzanowie, St. Szeliski 
w M onasterzyskach, L. Dening w Kra- 
snem, J. Spławiński w Podłążu, Wł. 
Mendocha w Jediiczu, S. Ljubicz w 
Herpelje-Kosina, J. Dzierżanowski w 
Maksymowie, Wł. Grocholski w Mo­
ściskach, M. Wójcikiewicz w Podzam­
czu, J, Freund w Tarnopolu, E. Boel- 
ke w Drohobyozu, M. Swoboda we 
Lwowie, E. Blaschulty w Herpelie- 
Kosini, D. Bong w Zborowie, D. Hu- 
towicz w Drohobyczu, J. Haas w Prze­
myślu, K. Ciszecki w Stanisławowie, 
W. Misiołek w Krakowie.

Z płacą 500 zł. L. Busetic w H er­
pelje-Kosina, D. Łukasiew icz w Pysz 
kowcach, J . Goldberg w Kałuszn, J. 
W illmann w Buczaczu, M. Marbach w 
Kopyczyńcach.

P o d u r z ę d n i c y .  Do pła y 550 
zł J . W aldecker w Tarnopolu II.

wodem bratobójstwa i samobójstwa były 
niesaask już od dłuższego czasu między o- 
bydwoma braćmi, ponieważ młodszy Adolł, 
zerwał z Joachimem spółkę — obaj bowiem 
do spółki wydzierżawili browar w Dolnej 
wsi. Joachim budująo w Drogini browar 
wedle najnowszej konstrukcji, zadłużył się 
bardzo, a żyjąc przy tern nad itan, długów 
tych spłacić nie był wstanie, do czego Adolf 
również przyczynić się nie eheiał. Adolfowi 
kula ugrzęzła w narośli, jaką miał z iewej 
strony twarzy pod okiem i zupełnie się spła­
szczyła. Doktorzy kulę wyjęli. Niebezpieczeń­
stwa nie ma.

Pożary w Przeworsku. Jakaś zbro­
dnicza ręka usiłuje mieszkańców Przewor­
ska utrzymywać w nieustannej trwodze o 
mienie i życie. I tak w drugi dzień świąt 
Bożego Narodzenia w noey w czterech pun­
ktach miasta, buchnęły niemal równocześnie 
płomienie które atoli — dńęki szybkiej i 
energicznej pomrcy straży pożarnej niebawem 
stłumiono, a ofiarą padł tylko jeden dom, 
stodoła i część dachu sąsiedniego domu. W 
wigilię święta Trzech Króli znowu wybuchł 
wieczorem pożar w jednej z najwięcej zalu­
dnionych dzielnie żydowskich, ale i tym ra­
zem udaremniono zbrodnicze usiłowania, bo 
całe miasteczko czuwa dniem i nocą, mie 
szkańcy zorganizowali nocne patrole, a żan- 
darmerya czyni ścisłe dochodzenia za taje­
mniczym dotąd podpalaozem.

T rojaczki. W Szczawnicy w dzień No 
wego Roku włościanka Marya Węglarzowa

powiła trojaczki: dwie dziewczynki i chłop­
czyka. M atka i dzieci zdrowe.

Dwie om ylni druku zaszły w nrze 
357 z zeszłego roku w opisie wieczorku 
Mickiewiczowskiego, urządzonego przez mło­
dzież tarnopolskiej szkoły realnej. Wieczorek 
ten nie był urządzony w sali „Sokoła" lecz 
w sali szkoły realnej, a jednym z wykonaw­
ców programu był nie Ludwik lecz Zy­
gmunt Giedroyć.

Chatrousse Krzepko, mimo krótko o- 
strzyżonej, a zupełnie białej i pełnej brody, 
która oDramiała oblicze różowe o wyrazie 
wielkiej szlachetności ducha i  zapowiadała 
bogactwo pomysłów artystycznych pod cza­
szką, krzepko i zdrowo w yglądał jeszcze nie­
dawno Em il Chatrousse podczas roboty w 
pracowni paryskiej za ogrodem L uksem bur­
skim położo iej. A i tę wykwintną naturę 
artystyczną zerwała z drzew* życia śmierć 
ręką szorstką i brutalną. Był to doskonały 
rzeźbiarz i artysta, całą duszą oddany wszy­
stkiemu co idealne. U m iał on także i w li­
teraturze wyrobić sobie imię wcale głośne, 
a związany był ściśle z gronem utopistów, 
marzących o zbrataniu ńę ludów i pokoju 
świata. Fotografie jego wspaniałej grupy 
marmurowej „L a p itie“ podziwiano w całej 
Francyi. Przedstawia ona rannego francuskie­
go piechura, jak  umierającemu pruskiem u 
kirasyerowi wlewa z wyrazem prawdziwej 
miłości na twarzy wodę z m anierki w spra­
gnione i spalone przedśmiertną gorączką 
usta. Był to patryeta w najlepszem tego 
słowa znaczeniu. W ykuł w’elką płaskorzeźbę 

bohaterów narodowej obrony" która zdobi 
ratusz m iasta Ham ie i jeden z najlepszych 
pomn ków Joanny d’Are. Współobywatele 
obdarzyli go zaufaniem w latach minionych 
i postawili jako m era na czele czternastego 
okręgu francuskiej stolicy. Mógł mieć n a­
dzieję, że opinia publiczna uzna całą wiel 
kość myśli jego arcydzieła, w którem prze­
cież litościwy piechur uzm ysławiał dobre 
serce i ryce'skość żołnierza francuskiego. 
Czcza nadzieja.

Gdy Chartrousse wystawił przed dwoma 
laty swoją grupę, wykonaną reką mistrzow­
ską, rozhukany szowinizm bulwarowej prasy 
rzucił się nań tak, ja k  gdyby popełnił zdra­
dę wobec ojczyzny. Artysta nawet marzyć 
nie m ógł o tern, aby jego pracę państwo lnb 
stolica zakupiły. Gorycz, która ja k  rdza o- 
sisd ła ua sercu mistrza po tem głupicm  
czy złośliwem przekręceniu jego szlache­
tnych zamiarów, przyspieszyła śmierć czło­
wieka równie nicpoSfioUtego jak  i sym paty­
cznego. Co w nim francuska rzeźba straciła, 
tego dowodzi długi szereg jego dzieł, zdo­
biących najznakomitsze zbiory sztuki. Jego 
„Liesuse" jest w Luksem burgu, „Nourri- 
ciere" w muzeum Galliera, „Skruszona M a­
gdalena" w muzeum miejakiem Dunkierki, 
a „poświęcenie* z porywającą prawdą uzmy­
słowione w kobiecej postaci, w przedpogrze- 
bowej kaplicy kościoła sw. Eustachego.

Recepta na s to  lat żyeia. W stawać
0 szóstej, jeść obiad o dziesiątej, siadać do 
kolacji o szóstej i kłaść się spać o dziesią­
tej — tak brzmi przepis arw nej szkoły, 
który poleca się wszystkim, pragnącym prze­
żyć sto lat. Niestety 1 Kto jest w stanie za­
stopować len przepis w praktyce w dzisiej­
szych ezasacb? Kłaść się spać o dziesiątej, 
t. j .  w oh wili, gdy zaczyna się gorączkowy 
ruch życia miejskiego? O tem nie można 
nawet marzyć. To też liczba ludzi, dosięga­
jących stu la t wieku, stale się zmniejsza. 
Niedługo zaczniemy wierzyć, iż tacy istnieli 
tylko w legendach. Ludzie „fin de siścle" 
utrzym ują wprawdzie, iż żyjemy trzy i czte­
ry razy prędzej. N iegdyś potrzebowano 
czterech dni, by dostać się z P aryża do 
Bordeauz, dziś na ten sam cel zużywa się 
ośm godzin czasu. I  wszystko występuje w 
tym samym stosunku: uczucia, przyjemno­
ści, zmartwienia... W szak jeżeli w ciągu 
la t dwudziestu spełniamy to, co nasi przod­
kowie robili przez la t sto, w ygląda to tak, 
jak  jyśmy żyli przez wiek cały. Ta pociesza­
jąca teorya może przynajmniej w części za­
dowolić um ysł, ale z trudnością godzi się z 
oiałem.

Zamias spokojnie posilać się w domu, 
przeznaczając na to czas do traw ienia nie­
zbędny, połykamy pośpiesznie w restauracj 
obiad, złożony z dwóch lub trzech potraw 
źle przyrządzonych, przeciwko którym bun­
tuje się żołądek, nie je s t bowiem machiną 
parową, a  jego „automobilizin* wymaga 
wzmocnienia i odpoczynków. Biz tych nie­
odzownych warunków zaczyna się opóźniać
1 według głośnego dyagnostyka, d ra P urgo- 
na, „najpierw zaczyna źle trawić, przechodzi 
do zupełnej niestrawności od niej do biegun­
k i i  choruba kończy się zgonem". Co czynić, 
by uniknąć tej strasznej perspektywy? Po- 
ni waż życie obecne, życie pizebejem, zmu­
sza nas de przyśpieszania biegu maszyny 
ludzkiej, dajmy jej siłę i pierwiastki potrze­
bne do łunkeyonowania długiego i bez nie- 
bezp eezeństw. Dostarczmy Więc przedewszy- 
stkiem naszemu żołądkowi, który, dodamy 
tu nawiasem, nie będzie się o to wcale ska­
rżył. środków do traw ienia przyjemnego i 
niemęczącego.

Dziennikarstwo polskie. Świeżo wy­
dany zeszyt nr. 138 wychodzącej w W ar­
szawie „W ielkiej Encyklopedyi powszechnej* 
zawiera ciekawy artykuł o dziennikarstwie 
polakiem. Poprzedza go facsimile najstarszej 
gazety polskiej.

N . XXVIII. 
MEREVRYVSZ POLSKI

ORDYNARYINY.
Od dnia 4. do 14 Maia 1661.

Z  M adrytu 12. M artii, 1661
Tandem po długiej negotiacyey otrzymał 

D. Joannes de Austria titulum Generalissi- 
mi, przeciwko Portugaliey. Vigore tedy di- 
plomatis na to obtenti, obrał Olficiales sub- 
alternos, a Xiążęc. de S. Germano, konfe­
rował Generalatum armorum. D. Loisemu , 
Poderico, Campi Marscbalcatum Generałem. 
Xiążęciu de Ossuna, Generalatum nad kon­
nym woyskiem. Po obraniu Officyerow ru­
szyło się woysko ku miastu Settuna. Mu- 
rzynowie wielkimi kupami poczynają sję po- 
kazować około naszego miasta de Orano 
w Affryce y obawiaią się oblężenia. Ładtgą 
tu tedy Okrętów kilka z prowiantem y z mu. 
nieyami / a tam to wszystko iak naprędzey 
poślą. Wyiechał ztąd kilka niedziel temu 
Poseł Angielski prywatnie ku Londynowi j

tuJiti peszteńsSm 0 0 0 9 najpiękniejsza, sucha, 1 kito JO ci. 
** M ąka kartoflana, ryżowa, ryz , sago, makaran Władysław Bażant, Lwów, ul. Halicka 1. 3.



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 9. Stycznia 1897. Nr. 9. 3
iako sam udał, dla pewnych domowych po- sukcesy śpiewaczki w tournee koncertorem 
trzeb / zo6lawiv. szy tu Sekretarza swego, j we Włoszech o.az świetne powodzenie, jaki°- 
y cze..dz wszystkę; czym dał materyą do go doznała w Poznaniu, każą wróży i, iż i
różnych dyskursów. To też obseruatum tu 
u Dworu / że Posłowie Holenderczy nie 
sprawili sobie żałoby po śmierci Xsięźney 
de Oranges, choć Królestwo y wizytek Dwor 
po niey w żałobie chodzili.

Z  Lisbony 22. M artii 1661.
Od Posła naszego który w Hamburku 

rezyduje / miewamy częste posiłki tak w do­
brych Offioyerach iako w orężach y w mu- 
nicyaoh / y przy łascze Boźey nil ad suffi- 
cientem iefensam nam nie dostaie.

O początkach dziennikarstwa polskiego 
tak pisze autoi omawianego artykułu w En- 
cyklopedyi: „Za twórcę dziennikarstwa na­
szego uważany iest dotychczas Jan Aleksan­
der Gcczyn, nie znany nam ze szczegółów 
biograficznych; dowiedzieliśmy się tylko w 
czasach najnowszych, iż był nietylko publi-

Lwów, jako znane z muzykalności miasto 
powita wschodzącą gwiazdę z uznaniem dla 
jej znakomitego talentu.

Bracia Tcrcyarze III zak. św. Fran- 
oiszka pesługujący ubogim, będą kwestować 
na stare i małe sieroty jutro i dni nastę­
pnych w śródmieściu. Oprócz pieniężnej jał­
mużny, pożądana jest zużyta odzież, obu­
wie itp.

Rada państwa*
W iedeń d. 7. stycznia. 

(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Hr. Badeni je s t  przeciwnikiem  re- 
jystą, ale i muzykiem. Myśl wydawania pi- cerowania tego w Izbie panów, co się
nn nn.vpnJnni.nln nn in  Jni n j  ,1 Irnmntn ' Cli-fl r n  Cl trW ToKiO ł , /s , ł A m  l i  A n r  r\ lA ł-AOAsma peiy odycznie, co tydzień ukazującego 
się, a zapełnionego wiadomościami polity- 
oznemi, przyprewadził «n do skutku w dniu 
3 stycznia 1661 r., kiedy ogłosił w Krako­
wie pierwszy numer wydawnictwa swego 
pn.: „Merkuryusz polski ordynaryjny, dzieje 
wszystkiego świata w sobie zamykający dla 
informacyi pospolitej1* (4-ce, druk. gotyckim). 
Każdy numer zawierał po 8 lub nawet wię­
cej stronic; drnh był czysty, jęzvk zeszpe­
cony wprawdzie pospo itemi już wówczas ma-

stanie w Izbie posłów. Dowód tego 
dał jeden  przy  reformie podatkowej, 
gdy Izba uchwaliła przypadkowo ja ­
wność fasy; — drugiego dowodu dostar­
czy zapewne przy sprawie cyllejskiej, 
jakkolwiek posłowie słoweńscy doma­
gają się, by podstawa dalszego istn ie­
nia gim nazyum  słoweńskiego w Cyllei 
jeszcze przez obecny parlam ent zosta­
ła  postanowioną.

Wedle praskiej Politik, sfery u
karonizmami łacińskiemi, ale jędrny i po- rzędowe na zapytanie co ialej będzie 
prawny. Na początku podawał redaktor wia- z tern gimnazyum, odpowiadają: „W
domości zagraniczne, na końcu dopiero kra-! tym  roku mamy mimo wykreślenia z 
jowe, pod wielu względami ciekawe. Po o--budżetu odnośnej pozycyi, dość pie- 
głoszeniu 27 numerów w Krakowie, prze- liędzy na utrzym anie istniejących do­
niósł Gorczyn wydawnictwo swoje do War- ;ą l dwu klas słoweńskiego gimnazyum  
szawy, gdzie wydrukowany był numer 28 v Cyllei — co się zaś tyczy przyszło- 
(nr. naszej podobizny), zawierający wiado-! ści, to trudno dziś już orzekać**, 
mości od dnia 4 d* 14 maja spisywane, Zadziwia — powiada Poliłik, ie  
ale nałuralnie sięgające datami o wiele da- j sfery urzędowe całą odpowiedzialność 
wniejscej chwili, bo naczelna wiadomość nie tylko za onegdajsze nieudałe gło- 
z Madrytu nosi datę 12 marca. Kiedy nie- [ sowanie ale i wiążące się z niem na- 
kiedy dołączał Gorczyn dodatek do swego stępstw o najspokojniej składają na o- 
pisma, po dzisiejszemu mówiąc, a dawał ■ pieszałych posłów — a przecież jes t 
mu tytuł: „Merkuryusz polski ekstra ordy- \ rzeczą niewątpliwą, iż współwinnym, 
maryjny®, znacząc go kolejnym numerem po- jeśli nie głównym  winowajcą jest 
rządkowym. Jak długo „Merkuryusz® wy- rząd, względnie hr. Badani, k tóry  zi- 
ohodził, na pewno powiedzieć nie mężna, to gnorował uwagę, że parlam ent należy
tylko wiadomo, ze najcalszy, jak dotychczas, 
egzemplarz, w bibliotece Zamoyskich znaj­
dujący się, dochodzi tylko do końca r. 1661“. 

Ks. Stojałowskl. Z Bndapesztu tele-

zwołaó dopiero na 8. a nie już na 4. 
stycznia.

Rządu rzeczą było — wywodzi da­
lej Po!itik  — zapewnić sobie potrze-

grafują: Wydziały klubu niepodległości i j bną  większość dla uch tlenia te po-
klubu z r. 1848 odbyły wczoraj posiedzenie i zy°yi budżetowej, o k tórą Słoweńcy a 
w sprawie aresztowania ks. Stojałowskiego. j ■ ^im i cała prawica walczyli od tak 
W obradach wzięli udział delegaci klubu} dawna. Tłumaczenie się rzu iu, że stoji 
demokratycznego i tutejszego klubu polskie- ( P? za ^4 walką a onegdajsze głosowe­
go. Na posiedzeniu omawiano manifestację, j n *e *'eni mniej może go dotknąć, iż on 
naznsiczoną na dzień 11. bm. oraz p o s t a n o - P 0Ey°yQ do budżetu wstaw . 1 tylko 
wiono przyłączyć się do akcyi demokratów i dla tego, że zastał ją  ju ż  w poprze-
wnieść petycyę do sejmu w sprawie ustawo­
wego unormowania prawa azylu. Do tej de­
peszy winniśmy dodać, iż główną okcyę w 
sprawie ks Stojałowskiego ujął w swe ręce 
budapeszteński klub demokratyczny, który, 
jak stwierdza Vatcrland, jest klubem ży­
dowsko masońskim. A to właśnie wyjaśnia 
dostatecznie, jakiego rodzaju i jakiej barwy 
sojuszników i obrońców zjednał subie ks. 
Stojałowski w Budapeszcie.

Zmarli- Wojciech Wizner, obywatel m.
-Lwowa, przeżywszy łat 70, zmarł dnia 7. 
hra. Pogrzeb odbęd> e się w niedzielę dnia 
10. bri.

Zamiast rozsyłania biletów nowo­
rocznych złożył za pośrednictwem admi­
nistracji Gae. Nar. V? P. Bronisław Kop­
czyński z Zarubiniec 2 zł. na ubogich, zaś 
WP. A. Ujejski z Dpnysowa 5 zł. dla we­
teranów z r. 1821.

Bcpertoar teatralny.
W sobotę popo? o g. 3. dla młodzieży 

szkolnej „Zabobon czyli Krakowiacy i Góra­
le® sielanka narodowa ze śpiewami i tańca­
mi w 3 aktach J. N. I amińskiegs, muzyka 
K»rpińskiego. Wieczorem o w pół do 8. 
„Jaś i Małgosia". — W Przemyślu „Po­
py chadło®.

* Koncert p. Jadwigi Mierzwińskiej, 
żony słynnego tenora, zapowiedziany na 
dzień 11 bm. w teatrze sksrbkewskim uwa­
żany jest w gronie tutejszy sh melomanów 
za niezwykły wypadek. Artystka odznaczają­
ca się nadzwyczajną urodą, kształciła się w 
śpiewie w Londynie i w Berlinie i posiada 
głos mezosopranowy, a profesorowie wróżą 
jej wielką przyszł iść, jako znakomitej pie­
śniarce, gdyż pani M. przynajmniej na razie 
nie zamierza wstąpić na scenę. Niedawne

dnim budżecie, należy — powiada Po 
l i t i k  — rzeczywiście do najwyższych 
kunsztyków rządzenia.

(Te la u r. „Gaz. N a r “ )

W iedeń d. 8 stycznia.
W czorajsze posiedzenie Izby posłów 

dałc nam m iniaturowe wydanie spra­
wy cylejskiej. Chodziło bowiem o przy­
jęcie rozolucyi, według Której czeskiej 
szkole we Wiedniu t. zw. „Komensky- 
Schule® ma być nadany charakter pu­
blicznej szkoły. Ozeck.e pisma zamie­
ściły już  wczoraj rano preludya do 
tego posiedzenia, wzywając posłów 
słowiańskich, a w pierwszym rzędzie 
Czechów, żeby się licznie zjawili. Te­
raz zależało .m znewtt bardzo na tern, 
żeby Niemcom zadao cios jako rewanż 
za gimnazyum cylojskie.

Wezwania pum  czeskich odniosły 
mniej więcej ten sam skutek co tele 
gram y p. Ji worskiego do członków 
Koła polsk.ego. Czechów, k wogóle 
posłów, przybyło mało. Członkowie 
Koła polskiego wczoraj liczniej byli 
zebrani a w kuloarach co chwila sły 
szeć było można rozmowę ich na te­
m at przeszkód jak ie  poszczególnych 
posłów polskich w strzym ały od speł­
nienia obowiązKÓw. Według tych opi­
sów, z których niektóre przypom inały 
żywo opowiadania Mtinchausena, już 
dawno w Galicyi nie było tyle klęsk, 
jak  właśnie przedwczoraj.

Rezolueyę w spraw ie szkoły Ko­
meńskiego przy: ęto mit Ach und 
Krach w im ionrem  głosowaniu zale­
dwie 122 głosami przeciw 111 gło­
som. Prawie do ostatniej chwi wywo­
ływ ania nazwisk posłów, rezulta t gło­
sowania był niepewny. Ta niepewność

zainteresowała nieco posłów i spraw i­
ła im emocyę. Jeżeli i dalej tak  t ru ­
dno będzie posłów zwabiać do sali 
obrad, to  hr. Badeni zmuszony będzie 
urządzić głosowanie imienne z to ta li­
zatorem, gdy zechce budżet w tym 
miesiącu przeprowadzić.

Po głosowaniu przystąpiono do 
obrad nad etatem  m inisterstw a skar 
bu. Poseł Suess wypowiedział dwu i 
pół godzinną mowę w parlamencie, 
Twiedzą, że to ostatnia mowa tego 
znakomitego parlam entarzysty. Prze­
mówienie było znakom ite pod wzglę­
dem formy i treści.

Przebieg posiedzenia był następu­
jmy :

Po głosowaniu nad rezolucyą co do 
szkoły Komeńskiego, przystąpiono do 
obrad nad etatem  m inisterstw a skarbu.

B u r g h a r d t ,  młodoczeoh, zwraca 
się przeciw zamierzonemu opodatko­
waniu piwa.

Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  po­
dobnie jak  onegdaj w Kole polskiem, 
skarży się na bezwzględność egzeku­
torów podatkowych, je s t  wprawdzie 
zw rot ku lepszemu, zawsze jednak  j e ­
szcze słyszeo się dają skargi.

Przemawiał następnie Polzhofer, 
poczem zabrał głos m inister skarbu 
Biliński i omawiał poruszone przez p. 
E. Abrahamowicza spraw y ustaw odaw­
stwa podatkowego. . ,

M inister oświadczył przy tej spo­
sobności, że na razie Die je s t  jeszcze 
w możności przedłożenia ustaw y o 
ściąganiu podatków i egzekucyi, u- 
stawa zaś o postępowaniu w sprawach 
przestępstw  podatkowych przedłożoną 
będzie najdalej w rok po wejściu v 
życiu nowej procedury cywilnej.

Dalej m inister Bil ński odparł za­
rzu t, jakoby rząd przez podwyższenie 
podatku od piwa i wódki chciał spe­
kulować na skłonności ludności do 
pijaństwa. Przeciwnie wskutek pod­
wyższenia podatku podniesie się także 
cena tych trunków, przez co konsum- 
cya ich się zmniejszy

M inister Biliński wyraził się na­
stępnie przeciw wprowadzaniu podat­
ku od zapałek.

Co do życzenia zaprow adzenia tra ­
fik dla sprzedaży soli bydlęcej, za­
powiedział m inister, że wyjątkowo 
składy takie zaprowadzone zostaną w 
Czechach, aby położyć tam ę przem y­
caniu soli z Niemiec.

Co się tyczy wyrobu kainitu  w 
Kałuszu oświadczył m inister, że rząd 
przystąpi do prób i zarządzi geologi­
czne badania.

W końcu prosił B iuński o załatw ie­
nie jak  najszybsze budżetu.

Na tern posiedzenie przerwano.
Wiedeń d. 8. stycznia. 

Deputacya polskich dziennikarzy, 
złożona z Z a j ą c z k o w s k i e g o  i K u ­
c h a r s k i e g o ,  przedłożyła wczoraj 
prezydentowi ministrów Badeniemu i 
prezesowi Koł* polskiego Jaworskie­
mu postulaty dziennikarskie w spra­
wie stempla dziennikarskiego i kolpor 
taży.

Denutacya zauważyła, że ubytek 
skarbowy w skutek zniesienia stem pla 
daiennikarskiego zostanie skompenzo- 
wanym zwiększoną możliwośoią podat­
kową wydawców pum . Wolność zaś 
kolportaży pozwoli w legalny sposób 
konkurowpć z temi pismami, które o- 
becnie w sposób nielegalny są rozpo­
wszechniane.

P. J a w o r s k i  Oświadczył, iż prze 
oiwnym je s t on tylko pospiesznemu 
działaniu w tej sprawie, a to ze w zglę­
du na finanse państwa. W zasadzie 
jednak  je s t on za zupełnem zniesie­
niem stem pla dziennikarskiego, co 
zresztą je s t  tylko kwestyą czasu. Ró­
wnież w sprawie kolportażu je s t za 
jak  najdalej idącemi koncesyami.

Prezydent ministrów hr. B a d e n i  
wyraził wątpliwość, czy obeona Izba 
będzie mogła dla tej sprawy leszcze 
czas znaleźć. Zasadniczo je s t  Lr. Ba­
deni za zniesieniem s.em pla dzienni­
karskiego. Sprawa zaś kolportażu mu­
si być traktow aną równocześnie z in- 
nemi ustawowemi postanowieniami 
prasowem i. Jeżeli uda się znaleźć 
środki, aby bezkarność nie stała się 
regułą, to będzie hr. Badeni za jak  
największem  popieraniem kolportażu.

Deputacya odniosła odniosła w ra­
żenie, że stem pel dziennikarski rze­
czywiście w jak  najkrótszym  czasie 
będzie zniesiony oraz, że można spo­
dziewać się pewnych ustępstw  w spra­
wie kolportażu. Komisya prasowa zbie­
ra  się dziś na posiedzenie.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 8 stycznia.

Na zebraniu liberalnie usposobio­
nych nauczycieli powzięto rezolueyę, 
wyrażającą naganę wiedeńskiej Radzie 
gm innej za udzielenie subwencyi ka­
tolickiemu związkowi szkolnemu.

Wiedeń d. 8 stycznia.
Dziś przedłożono radzie jeneralnej 

banku austro-w ęgierskiego bilans za 
rok 1896. Dywidenda za ten rok w y­
nosi 43 zł 40 ct. od akcyi. Kupon za 
drugie półrocze płatny będzie w su­
mie 28 zł. 40 ct. Udz'ał obu połów 
państw a w zyskach banku wynosi 
205.595.

Wiedeń d. 8 stycznia. 
Lueger zachorował obłożnie.

Belgrad d. 8 stycznia. 
Dzięki pomocy waliego z Ueskiibu, 

który użył podstępu i przemocy, nie- 
pot ierdzony dotychczas grecki me­
tropolita Ambroży odprawił w tam tej­
szej cerkwi Zbawiciela w święto Bo­
żego Narodzenia uroczyste nabożeń­
stwo. Serbowie chcieli tem u konie­
cznie przeszkodzić i stoczyli walkę z 
żandarm eryą i wojskiem, przyczem 
bardzo wiele osób raniono. Celem 
uspokojenia ludu musiał metropolita 
oddalić się z cerkwi, a po drodze lżo­
no go i rzucano nań kamieniami. Mię­
dzy ludnością panuje trudne do opisa­
nia wzburzenie.

Sofia d. 8. stycznia.
Książe Ferdynand zachorował dość 

oięż ic na influenzę.
Berlin d. 8. stycznia.

Sekretarz stanu Merschall odjeżdża 
w tych dniach na wypoczynek do 
Szwajcaryi.

Petersburg d. 8 stycznia.
W miarę postępów w budowie ko­

lei Sybirskiej wzmaga się emigracya 
na Sybir. Z 10.000 w r. 1885, 12.000 
w r. 1886 liczba em igrantów doszła do 
90.000 w r. 1894, 130.000 w r 1895, a 
w pierwszych dziesięciu miesiącach 
roku zeszłego wzm ogła się do 199 000, 
Tyle podają wykazy urzędow e; ale 
wielu em igrantów umiało obejść kon­
trolę rządowa?

P ary ż  d. 8. stycznia.
B a, 30-letni pomocnia rzeźnika, 

rzucił się na ulicy z nożem na h r 
M albignotti, korespondenta Gaeetta Ye- 
neeia, i rac ł go ciężko. Brina areszto­
wano. Dotąd niewiadomo, czy je s t on 
obłąkany, czy anarchista.

P a ry ż  d. 8 stycznia.
Wedle M atin m inister wojny wnie­

sie w Izbie posłów o tworzenie czw ar­
tych batalionów w miarę funduszów, 
pewnem jednak jes t, że 12 batalionów, 
k tóre jUŻ teraz utworzyć możn_, będą 
do pułków, rozłożonych na granicy 
wschodniej, przydzielone.

Neapol d. 8 stycznia.
Wczoraj po południu zawaliła się 

kopuła kościoła św. Trójcy, p rzy tyka­
jącego do szpitalu wojskowego. Spa­
dające g ruzy  zabiły jednę  kobietę i 
zasypały dwóch kaprali i dwóch żoł­
nierzy. Jednego z tych kapraLi wydo­
byto zdrowego z pod gruzów.

A teny d. 8 stycznia.
Na Krecie m iały znowu miejsce na­

pady Turków na chrześcijan Dwóch 
chrześcijan zamordowano.

Ateny d. 8. stycznia.
Zamówienie 100.000 karabinów we 

Włoszech rząd grecki cofnął z powo­
du, że austryaoka fabryka broni w 
S teyr korzystniejsze podał warunki.

Konstantynopol 8. stycznia.
Pułkow nik Peszków przyby ł z Kre­

ty  i wręczył ambasadorowi austrya- 
okiemu definitywny pro jek t ustaw y o 
żandarmeryi.

W aszyngton d. 8 stycznia.
W senacie postaw ił Meills wniosek 

o uznanie niepodległośoi Kuby i w sta­
wienia do budżetu Stanów Zjednoozo- 
nych kredytu  10.000 dolarów na utw o­
rzenie poselstwa amerykańsKiego na 
Kubie. Motywując swój wniosek, w y­
kazywał Meills, że uznanie niepodle­
głości Kuby należy do kongresu, a nie 
do prezydenta Stanów.

Debatę nad tym  wnioskiem odro­
czono na poniedziałek.

Spraw; lani# z targu Zbożowego na Kl-carzu.
Kraków 5 stycznia.

Zaraz po Nrwym Roku zazn* się w han­
dlu zbożowym, mianowicie w Ameryce i w Wę­
grzech, tendeneya zwyżkowa Pod wpływem tej 
wiadomości tutejsi właściciele zboża pjdniiśli 
również swoje żądaria, Ieez na razie o tyle ty l­
ko ze skutkiem, że za pszen. tę osiągają 10—15 
et. w.ęeej, zaś eo do żyta żadne polepszenie nie 
zdołali się dotychczas nwidoeznić. Odbyt jest 
przytem wogóle ograniczony, ponieważ uiejscowe 
młyny prz 1 świętami większe poezyniły zak" 
pna, tak, że na razie kupują tylko o tyle, o ile 
kupie mogą stonunkowo tanio. Co do jęczmienia 
i On.s nie zaszły na razie żadne zmi ńy.

Płacono pszenicę białą n. 8'20 do 8'55 zł.. czt< • 
woną nową 8'20 do 8 55 zł., żółtą n. C‘20 dc 
8 50 isł., żyto nowe 6'75 do 7-— z ' , jęozmic- 
browarny o20 do 7-20 zł., na paeze 6-50 do 5-80 
zł., owies nowy od 5'80 do 6'80 zł., rzep: k 
nowy 12-— do J 2 80 zł. Koniczyna czerw. — di> 
— zł., biała - do —. tymotka —■— do —:—, 
wyka 0-— do 0*— zł. bób 0‘— do 0 — zł. 
Wszystko za 100 ‘kilogramów.

P j4.hr galicyjski dla handlu i przemysłu.

Q z m m
\

— Dyrekcja Kolei państw ogłasza : < 
Taryfa wyjątkowa dla przewozu nierogacizny 
i owiec w Galicyi i Bukowiny do Wiednia ! 
(St. Mara). Z dniem 1. stycznia wszedł w 
życie dodatek I do powyższej taryfy.

— Losowania. Przy ciągnieniu a u- 
s t r y a c k i c h  l o s ó w c z e r w o n e g o  
k r z y ż a  główna wygrana 35.000 zł. na a. 
870 nr. 12, 1.000 zł. na s. 5095 nr. 28. 
Po 100 zł. 634 n r . '10, s 808 nr. 40, s.

. 1416 nr. 31, e. 1488 nr. *9, g. 2924 nr, 
30, s. 2937 nr. 1, s. 4043 nr 29, s. 4747 
nr. 24, s 5253 nr. 3, s. 6556 nr. 44, s. 
7505 nr. 3, s. 9691 nr. 14. I. 9958 nr. 
25, s. 11208 nr. 8, s 11348 ni. 17. Po 
50 zł. s. 616 nr. 5, s. 913 nr. 31, s. 
2154 nr. 37, s. 2155 nr. 16 i 28, s. 2741 
nr. 9, s. 4160 nr. 20, s. 5311 nr. 37, s. 
5721 nr, 50, s. 7118 nr. 2, s. 7867 nr. 

i 2, s. 8268 nr. 11, s. 9348 nr. 5, s. 10637 
i nr. 17, 8. 11662 nr. 17. W ciągnieniu a- 
1 mortyzacyjnym wylosowano serye : 58, 275, 
784, 1033, 1700 2753, 3347, 3844, 4222, 
4345, 5390, 5396, 5442, 5738, 5984, 
6422, 6913, 7019, 7597, 7846, 8026, 
8474, 8787, 8806, 9198, 10118, 10924, 
11204, 11207 i 11733. Na wszystkie nu­
mery w zawartych seryach przypada po 

, 12 zł.
Przy ciągnieniu l o s ó w  r e g u l a c y i  

D u n a j u  padła główna wygiaua 80.000 
zł. na nr. 89.838, 20.000 zł. na nr. 58361, 
10.000 zł. na nr. 212.342, 4.000 zł. na 
nr. 87.270 a 1.000 zł. na ur. 191007.

Przyj eohali 4o Lwowa.
Dnia 8 stycznia, 

i Hotel Źorża. M. Irsayowa z Lipnik, 
j W . hr. Dzieduszycki z Jezupola, M. hr. Ko­
morowski z Chorobrowa, B. R tter z Sucho- 

; dołów, H. br. Tinci z Złoczowa, J  Grun- 
feld i A  Fried z Pesztu.

' f  .ę redakeya me edpowiada.

Wiadomości
B erlin  dnia 8. stycznia. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano: kredy­
ty 237-10 (377-15), staatsbany 155 40 
(364-85), lombardy 39-50 (92 8;.

Frankfurt dnia 8. stycznia. Przy 
zamknięciu wczorajszei giełdy notowano Kre­
dyty 319 — (376‘34i. statsbany 31325 
(363 21), lombardy 79 37 ! 91241, alpiny 
167 25 (180 70).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

— Wiedeń 8, stycznie , (Telegram 
G ub. Nar.) Dzisiaj o godź. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 375 87, węg. zakład 
kredytowy 414-50. ang lobanki 159-—, 
lenderbanki 25150, koleje państwowe 
364 50. elbjthal 277-50 akoye tytonio 
we 148 50. alpiny 8b'80, losy tureckie 
52 30, tijiionfcanki 299 50, ruble 127 50.

L  rynków towarowych,
L w ó w  d r . 8. stycznia . Pszenica 7'50 do 7-80 z ł .  

żyto -5‘90 do r r2 0 , jęczm ień browarny —  de 
f  7ó, jęczmień pe-tewny 5 —  do 5-25 , owies 5-50 
do 5 75, rzep..k 1 ! — do 1 2 '— , groch ó-— do y — 
wyka 4 Sb dc 4 75, nasienie lniane — ■— do 
— '— , nasienie junopne — ■—  do ■— , bób 
— •—  do •— . bobik 4-<J4 do 4 75, hreezka 0-—  
do 0-—  koniczyna czerwona galic. 3 5 '—  do 
40-— , szwedzka — •—  do —  — , biała 30 -—  do 
50"— , anyż — ■—  do — •— , kukurud za  stara 
5‘—  do 5-10, nowa 0 —  do 0-— , chmiel — •—  
do — •— , chmiel nowy na term ina od — ■—  do 
— -— , sp iry tu s gotowy — ■—  do — •— , na te m - 
m in  — •—  do .— , Ty m v k a  — •—  do — • — .
W aranty — —  do — ,

SZPITAL NADMORSKI
prywatny zakład leczniczy dla dzieci

w  A b b a s y l .
Kierujący lekarz Dr. Koloman SzegS. 
Przyjm uje z towarzystwem  lub bez na 
cały rok. Bi zustanna opieka lekarska 
najlepsza wygody, cena mierna. Pro 

spekta gratis.

Specyalista w ahorobaoh uszu, nosa, gardła I krtani

Dr. Zygmunt Spalke
b. asystent-demonetrator kliniki prof. Grubera, 

lekarz kliniki prof. Stórka we Wiedniu. 
Ordynuje II 12 I 3 —5 ul. Grodzickloh 4  I. piętro.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej 
prof. Chrobaka we Wiedniu, b. asystent 
król. kliniki chirurgicznej prof. Mfkillicza 
we Wrocławiu, b lekarz kliniki chorób we­
wnętrznych grof. Nothnagia we Wiedniu 
osiadł we Lwowie I ordynuje przy 
ul. Kopernika 1. 22 od 3 —5 popołnd. 

Dla ubogich od 9—10 przedp bezpłatnie.

T E A T R  H r. S K A R B K A.

W sobotę dn.a 9. stycznia 1897. 
Początek o 3. pupołndnin 

Przedstawienie dla młodzieży szkolnej.
„Zabobon czyli Krakowiacy i Górale*
sielanka narodowa ze śpiewami i tańcami 
w 3 aktach J. N. Kamińskiego, muzyka 

Karpińskiego.

Wieczorem :
Dziesiąty występ gościnny panny Maryi Ko­
złowskiej, primadonny opery neapolitańsHej 

oraz p. Gabryela Górskiego 
Po raz dziesiąty:

Opera w 3 aktach a 5 odsłonach 
Engelb'—ta Humperdincka.

^soby:
Piotr, miotlarz p. Górski
Gertruda, jego żona pni Skalska
JaŚ ) ich dzieci pna Bohusów“aMałgosia ) pna Kozłowska
Czarownica pni Kasprowicz
Duch rosy pni Fliszewska
Duch nocy pni Bronikowska
Michał archanioł, aniołowie, dzieci i duchy 
Rzecz dzieje się w czasach bajecznycn w 
domku, w lesie, przed domem czarownicy 

i w niebie.
Nowe dekoracye według oryginalnych 

wzorów.
Początek o goizinie 7ł/* wieczór.
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powieść współczesna
z niemieckiego.

(Ciąg aalszy.)

— W dwóch sł m ach  będzie to za­
łatwione, ale te  dwa słowa musisz pa­
ni wysłuchać. Tak jest, dobrze to pani 
widziałaś, klęczałem przed księżną ; 
byłem  na ty le szalonym, żen jej czy­
nił wyznanie namiętnej miłości. Ona 
mnie z oburzeniem odepchnęła i wzbro­
n iła  mi stanąć przed jej obliczem. Poj­
mujesz pani... je s t  to srom otne wygna­
nie ze dworu i to z takiego powodu... 
caklinałem  ją  i błagałem o ułaskawie­
nie... Moje pokorne wyrazy uśmierzyły 
wreszcie jej oburzenie, w ahając się po­
dała mi rękę na znak przebaczen ia, a 
w  onej chwili stanęłaś pani w drzwiach.

Stali naprzeciw siebie nie patrząc 
na siebie wzajemnie.

W ysunęła lekko rękę z jego  uści­
ska i rzekła głucho:

— Czemu pan mówisz mi to wszy­
stko? Czy uważasz mnie pan za tak 
ichą istotę, iż sądzisz, żebym to mo­

gła komukolwiek powiedzieć, to, co 
widz ałam ? Cofnęłam się, widząc, że 
mnie nie oczekiwano i nie spodziewa­
no się. Zresztą jak u ż  prawo miałabym 
rościć sobie pretensye do wyrokowa­
nia nad pańskiem postępowaniem. Nie 
mogę sądz ić paua.

Znowu chciała iść, zatrzym ał ją  u- 
porczywie.

— Jeszcze chwilę cierpliwości — 
rzekł. — Pani nie masz praw a sądzić 
o m nie? A któż zresztą na świecie? 
Jakaż isto ta niewieścia na hali ziem­
skiej ma władzę wznieść mnie lub 
pchnąć w otchłań upokorzeń? Od chw i­
li, gdym cię poznał, ty, Magdaleno, 
jesteś mojem żyjącem sumieniem, przy 
wszystkiem cokolwiek robiłem pytałem 
zaw sze: co pani o tern myśl sz? jak  
pani to osądzisz? Jeżel-’ dziś dałem się 
unieść aż do odegrania próżnej kome- 
dyi, w której gruntow ne uczyniłem 
fiasko, to  i w tern myślałem o pani. 
Tyś była motorem i sprężyną tej ko- 
medyi. Tak, Magdaleno, mogę ci się 
wydać bardzo winnym, ale zawsze ty 
jesteś w spółwinną; mówię to  dlatego, 
abyś nie pogardzała mną i nie potę­
piała mnie więcej, jak  zasłużyłem.

Teraz dopiero spojrzała nań po raz 
p ierw szy; wzrok jej był dziwnie pło- 
nący, praw ie groźny.

— J a .. ja... — wołała — w tem 
w spółw inną, coś pan tam uczynił... ja  
współwi ną pańskiego szalonego po­
stępku ?

— Tak -'es- .. pani, panno Magda­
leno. Bo jeżeli stałem się szalóęynp 
to tylko przez panią. Czy możesz ia- 
ni sobie przedstawić, jak ie  uczucie o- 
garnia człowieka, k tóry przez lat siedm 
miał tylko jedną myśl Powrócę do 
Ojczyzny i ta  istota, którą kocham po 
nad wszystko, powita mnie słowy .mi­
łości; nie będziemy potrzebowali nic 
mówić z sobą... zrozumiemy się i bez 
słów, śmiejąc się i płacząc padniemy 
sobie w objęcia z jednym  wyrazem 
na ustach: Nareszcie 1 Czy wiesz pani 
co to znaczy myśl taka? Co znaczy 
życ nią i dla niej i cieszyć s ię .. I czy 
wiesz pani, jak ie  uczucie ogarnia czło­
wieka, który przybywszy, zastaje m iej­
sce... swoje miejsce zajęte przez kogoś 
innego i słyszy, że byłoby ldyoty- 
cznem oszukiwaniem samego siebie 
w ierzyć , iż doohowano ci wierności 
w tej d ług itj rozłąoe... Magdaleno 1 o 
Magdaleno, czy cię to istotnie dziwić 
może, że wobec tego człowiek traci 
rozum i równowagę ducha i z gniewu 
i boleści rzuca się w w ir pierwszej 
lepsze; aw antury, tem pożądańszej, im 
bardziej karkołomnej. Czy potrzebuję 
zapewniać, że żadna myśl mego serca 
nie należała do tam tej drugiej, że co 
najwyżej przy niej fałszywe porywy 
krwi burzyły się próżną namiętnością 
i że w ogóle, jeżeli we mnie istniał 
przez chwilę szał pozornej nam iętno­
ści . to imię twoje, tw oja obecuośó 
w y sta rczy ła , aby rozwiać cały ten

nędzny km m  zm ysłowości, odarty a 
szaty wszelkiego uroku 1

W yrzucił to z gardła dłswiącym 
głosem i odwrócił się wzburzony, bo 
nie panował nad wyrazem  swej tw a­
rzy.

Ona przez chwilę rów nież m ilcza­
ła, widocznie wzruszona szukając w y­
razów do odpowiedzi. W reszcie rzokła:

— Tak nisko nie szacuję psna, 
abyn cię uznała i posądziła, iż go­
dnym  jesteś kłam stw a w takiej chw i­
li. A gdybym  naw et we w szystko u- 
wierzyła, coś powiedział, czyi istotni* 
tak  jesteś zaślepionym, że obwiniasz 
mnie o wspólnictwo, mnie, k tóra z 
pańskiej przyczyny więcej cierpiałam, 
an iże li przypuszczasz. Chcę byo wspa­
niałom yślną i przypuszczam , żeś pan 
nie w iedziai coś mi uczynił; a przynaj­
m niej, nie znpełnie wiedziałeś. Nit>- 
możliwem jest, abyś pan nie spostrzegł, 
jak ie  wrażenie na mnie i na dziecin- 
nem sercu mojem zrobiło pańskie to ­
warzystwo i codzienne spotykanie 
pańskiej osoby. Pan przecież nie by­
łeś nowieyuszem pod tym  względem. 
Potem nagle zniknąłeś pan pewnego 
dnia bez słowa, bez znaku pamięć, 
bez oznaki, żeś pomyślał o mnie i 
masz dziś odwagę użalać się na wier­
ność zerwaną 1

— Masz pani raoyę — odparł po­
nuro — byłem głupcem, fan tastą  bez 
zmysłów. Ja  z całą moją znajomością 
św iata byłem tak  naiw ny ja k  sen ty ­

m entalny podlotek ; wierzyłem, że k ie­
dy ja  nie mogę zapomnieć pani i ty  
m usisz dla mnie mieć to samo uczu­
cie. Powiem rzetelną p awdę, chociaż 
to brzmieć musi śmieszni*-; miałem u 
czucie, żem się zdobył na jakiś he­
roizm szlachetny, przemógłszy w so­
bie, ium  do pan, me napisał. Kilka 
razy kartk i zaczętych listów darłem 
na szmaty. Chciałem pissć spokojnie, 
przyjaźnie a zaraz buchało to oświad­
czeniem milosnem a byłem przecież 
tylko małym attaobó, rozpoczynają­
cym kary erę dyplomatyczną, czyż mo­
głem dziewczyny szczęście przykuć 
do moich niepewnych losów? Wtedy 
żył jeszcze mój wuj, którego później 
zamożnym zostałem dziedzicem. W tam ­
tych krajach wszyscy ślepo wierzą w 
przeznaczenie, dlaczegóż ja  nie mia­
łem wierzyć i ufać, żeś ty  Magdaleno 
dla mnie przeznaczona: że w gwia­
zdach zapisano, że moją być musisz, 
że mair już  w kieszeni weksel na to 
niesłychane szczęście, gdy go zapre­
zentuję, zostanie bezzwłocznie akce­
ptowany. A potem, gdy przybyłem... 
dano mi zręcznie do zrozumienia, że 
omyliłem się i że pewien przyjaciel 
zajął tymczasem moje miejsce...

— Migasz się pan z praw dą — 
przerw ała żywo z błyszczącemi oczy­
ma i tw arzą mocno zaróżowioną — 
albo sam siebie osznknjesz, aby całą 
odpowiedzialność na mnie przewalić. 
A więc słuchaj pan, niech raz ta  sp ra­

wa między nami stanie na czysto. By­
łam istotnie tak  naiwną, jakeś pan się 
spodziewał. Mimo wszystko czekałam 
na ciebie, przez te wszystkie długie 
lata czekałam... n ik t nie zatarł wspom­
nień uczucia, któreś ty wzbudził i 
które dla ciebie zachowałam. Tak jest, 
zastałeś mnie tak, jak  to sooie ułoży­
łeś. Tego dnia, w którym  pan u mnie 
się zjawiłeś, otrzym ał “m rano ośw’«id- 
czenie tego doskonałego człowieka, 
którogc narzeczoną dziś jestem , nawet 
gdybyś pan był nie przybył, nie znio­
słabym myśli, iż mam należeć do nie­
go. 1 gdybyś był istotnie, nic nie m ó­
wiąc, stanął przedemną i ręce w ycią­
gnął, bylibyśmy się zrozumieli bez 
słów i byłabym wpadła w tw oje obję­
cia i zawołała, śmiejąc s.ę i  p łacząc: 
nareszcie! Ale pan w swoim pyszałko- 
watym egoizmie męskim, spodziewa­
łeś się, o toby schlebiało pańskiej 
prótności, że *adrzę w głębi serca na 
widok nadludzkiego szczęścia, któ- 
rem pan łaskawie i wspaniałomyślnie 
obdarzyć mnie raczysz.

(C. d. n.)

Płaszcze gumowe, Parasole, Kalosze M I K O Ł A J  L U D W I G
ulica Akademicka L 3
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Znakomitym wynalazkiem, szczególniej 

dla kościołów wilgotnych są
niezniszczalne

Stacye drogi krzyżowej
s m a li  ms w  o g n lr  n a  c y n k u ,
w ramach zwykłych, gotyckich i -omaó 
akich, wyrąb5!®'' obecnie w P ary .a , przez 
firmę Po^ssielgne En in d , nadwornego 
jubilera Ojca świętego.

KSlĘGAMIA KATOLICKA

d r  t ł a d .  mimim
w Krakowie

.trzymała jedyne zastępstwo tych stacyj 
na całą P Iskę: przesyła na żądanie chę­
tnie je<iną stacyę na okaz i .bjaśnia o 
eenie, która jest bardzo u m ia r k o w a n ą .

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

MŁODY CZŁOWIEK rutynowany go­
l i '  spodarz po«znknje posady zarządcy 
dóbr za kanisyą, lab folwark w admini- 
stracyę za tantyemą. idres : M. J. Koło­
myja, Slickie-:cza 1. 6. 437

0OBODh Ik żonaty, bezdzietny, rozu- 
- miejacy się na ja cynach , kwiatach i 

szkółce , poszukuje posady od lntego b. r. 
O łaskawe zgłoszenia uprasza: M. T. ogro­
dnik. Kocinbińczyki post. rest.

0GRODNIK żonaty, bezdzietny, 44

• 3V9
szukuje zaraz posady. Adres: W. S. poste 
rest. Piachów. 431

1 1 p o s i a d a j ą c y  stadya rolnicze 
i*  ł  dłaższą praktykę, poleca 

Adres : M irski, Stryj-Sokolów.

f l l f
Hallfax po zł. 1-25, 
z lepszej stali złr.
1 70, niklowane po 
złr. 2-80, z szerokie- 
mi ostrzami złi 3-—, niklowa, a złr. 4‘75, 
Jackson Halifax złr. 3-50. Halifax damskie 
z rowkami złr. 1-30, niklowane złr. i-RO. 
Mercur polerowane złr. 2’50, niklowane 
złr, 4 50, Drezdenki niklowane złr. 8-50, 
Jackson Heyrrs polerowane łr. 4-50, ni 

klowane złr. 5-50 
poleca w największym wyborze

ANTONI H ALSK I
hanael żelazny

Lwów, p lae  M aryaekl 1. 9.

Uczący, posiadający chlnbne rekomen 
daeyo z więk iy th  zakładów z lat 18, po

Każda próba prowadzi do trwałej wiol-1 
kiej oszczędności !

P A L N I K I  Ż A R O W E
do natychmiastowego zaprawienia, na -
lepszy fabrykat , nadpalone , gotowe dr *  
wysyłki dla każdego odbiorcy, do na­
tychmiastowego używania , o n u  d. ści­
enionej sile światła i tiwałości , ręczy 
się i poleca po 43 et ,a sztnkę, tnzin 
5 złr. franco za p braniem pocztowem: 

W ill i  B u d  B e r lin  W . 36
Birliaer Oaagluhlleht-Isdastria.

NB. Do rozprztdaży huriownej poszu­
kuje się zdolnych agentów.

)BEMIOWANE
jo w sJg o  sa f

medalami tutki Nietno- 
s-,edzie do nabycia.

Ifl n n o  81taK garderoby za połowę 
I U i U U U  ny sprzedaje andel Jaszczy 
ssyna, Lwów, Teatralna, Dom Naroduy.

300 do 500 złr. $£&£
stałej odpowiedniej posady rząde; lub ad­
ministratora dóbr. K. K. porte restante 
Bze8zów. 429

Wysprzedaż Maszyny do wyrobu cegieł
najlepszej i najtrwalszej konstrukcyi

jak w ogólności zupełne urządzenia rur pieeowyeh 
eglan :1 , rury i nleców cegły  faleowe 1 wyro­

by kamionkowe. Fabryka do wyrabiania płyt ulicz­
nego kamiennego braku jakoteż nadbrzeżków cho­

dnikowych , dostarczają jako 8081
specjalności budowlanych

Friedrich Wannieck & Co.
fałyyka maszyn i lejamia żelaza Berno (Morawa).

i n m n i t n u i
nilej (6i własnego koszta.

Jeszcze tylko klina dni.
Obok mojego magazynu

plac Halicie! 1. 2 _______________
poleca 1337 ■■ i ■ . i i    '■»"

A. KRZYSZT0 F0 WICZ p o c iech ę  i  ponroc c ierp iącej lu d z k o śc i, m a- 
Makaty, OoMiny, Dywan*, | JV »J B oli,era  1 d o le g liw o ś c i śo łą d k o w e l

Ukrain r, Parawany, Lambrekiny,
Hafty różnorodne, Kocyki, Koł­
dry szyte, Firanki, Portiery, Sza­
liki dekoracyjne, Materye, Plu-‘ 
sze, Serwety, Kapy na łóżka,

Futerka przed łóżka itd.

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przew’’bomy, po 
zniżonych cenach złr! 5’—, 6-—, 7‘50 dla 
chorych z samos-- drobiu i dzik go ptac­
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeiaa;

Płótna, Bieliznę stołową,
Ręczniki, Chusteczki, Dreliszki

Up. własne wyroby sprzedaje 
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

Krajowe Towarzystwo tkackie rPrządka“ 
to swym świeżo urządzowym shtadzie we 

Lwowie, p rzy ulicy Kilińskiego l. 2. 
Zamówienia s prowineyi prosimy nadey 

łaó wprost do Krosna.

Rnlinn miw ' zL S U I I U I I  najprzedniejszy 
po złr. 4-—, 6‘40 i 7-20 za kilo

poJ“oa handel 7915

St. Markiewicza
we L w ow ie, w R ynko  1. 42.

BOLE ŻOŁĄDKA
T ru d n e  tr a w ie n ie , k w a sy , u t r a ta  

a p e ty tu , b lad aczk a , w y cze rp an ie  s ił, 
leczą się p rzez użycie

zaw ie ra jąceg o  w  so b ie  n iezb ęd n e  
do  tra w ie n ia  e le m e n ta :

CflINĘ, KuAĘ, PEPSINĘ, i t. P.
E lix ir ten  p rzep isy w a n y  p o w szech n ie  

przez  na jzn ak o m itsze  pow agi m e­
d y czne, je s t  tak że  używ any  w e w szy st­
k ich  p aryzk ich  sz p ita la ch .

N a w ystaw ach o trzym ał M edale złote  
i D yplomy honorowe.

Cołlili, iptekarz,. K. 49, rne Manbenge, Parifl 
W“ I  w o w ie . w aptekach: pp. K. Mikołaj ha, 

Wewiórskiego, Hackera, brbara i Skle- 
pińskiego.

W K r a h o w ie ,  w nptckach: pp. Redyka,
Wiszniewskiego.

PAPIERm iNSI
Przeszło 36 lat powodzenia świadczą o 

sguteczneśei tego silnego środka zalecane­
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodź, o szybkie wyleczenie nieżytu, zr 
kaiarzenla, zapalenia piersi i cierpień 
gardlanych , renmatyzmów, boleśeł w 
krzyżach itp. Wymagać podpisu „Wlinsi" 
u a każdem pudełku. 13i3

W Paryżu nlica Sekwany Nr. 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 

Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.
W Krakowie w aptekach pp. Yriszniew- 

i Redyka, w Bochni n p. M.chnika.

D l a  k a s z l ą c y c h
przekazane przeszło 1000 świadectw

jako znakomite

Kaisera bonbony piersiowe
najpewniejsze i prędko działające przeciw 
chrypce, katarowi i zaflegm kniu. Naj­
lepszy specyfik w Austryi, Niemczech i 
Szwajcaryi. — W paczkach po 10 i 20 et 
sprzo^ tja: we Lwowie O. T. Winckler i 
Syn i Jtkób Beisei apt., w Stanisławow e 
Dr A. Beil, w Kołomyi E, Stenzel apte­
karz , w Kamionce Karol Pilewski w Uh 
nowie K. Kałużuiaoki, w Dynowie Jan Wo 
dyń .k i, w Brzeżana'1 Adolf Dnrst apt. 
to Samborze J. Aleksiewicz 1174

Chodniki
kokosowe i ceratowe, 

L i z :  o l e i o .3

poleca

W. CZOPP
Lwów, Ż ółkiew ska 1. 2,

Cenniki odwrotną pocztą.

f] stare i nowe sprze 
daje najtaniej

Em il W eJner
WIEN 

I . ,  S alzthergane 8-

Małpki młode, Papugi
tamo do sprzedania.

E urge ul. Sobieskiego 34.

Kamienie młylsKie ftancnsKie
i  T o o z a k i  f r a n c u s k i e

pierw tej akości.

Karpackie kwarcowe
a m E N I E  I Ł r t S K D .

do mielenia twardycti przedmiotów.

Gazy iedwaDne i z t  aicarsKie
z fabryki Dufour & Co. 

C s e s k i e  i  s c l ą s k i e  
kam ien ie  m ły ń sk ie ,

| S a e ł c i e  z i a r n i s t e
| kam ienie m ły ń sk ie ,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
m łynarstna wchodzące t

uoleeają w wielkim ioborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spi.
fab rła  Kamieni ml ń&kicli

© derberg  — D w o rzec  ,
6160 (Stilązk austrjaoki).

CcTiniki tfru tis i franco.

Tasiemca wraz z głową
nsrwa się pod gwaraneyą zupeł­
nie bez boleści, w krótkim cza­
sie (w ciągu 6 minut) za pomocą 
ąapsułek granatowych. Jedynie 

prawdziwe ma aptekarz
Józef Schneider, Resicza
(Reschitza, Hauptgasse 32. Siid- 

nngarn).
Ręczy się za to, że en zna­

komity środek nie sprawia ólu, 
a tku:knje szybko i niezawodnie. 
Nie szkodzi wcale nawet wtedy, 
gdy nie ma tasiemca. Pra: em 
chroniony. Wiek cierpiącej nso- 
by trzeba podać. Oryginalne pu­
dełko wraz z dokładuem poda­
niem sposobn użycia kosztuje tak 
w krajn jak i za granicą 3 z łr . 
6C cnt„ a wysyłka następuje za 
zaliczką lub po otrzjmanin po­
wyższej kwoty.

Oznakami że się ma tasiem- 
Znak ochronny. ea (s&i ■' ą) 8%: Bladość twa

rzy, mglisty wzrok, sińce pod oczami, chudośó, zaflegmienie, osad -a języku, utrą-, 
dniobe trawienie, brak apetytu, to znów uczucie wi. zego głouu, nudności lub nawet 
mdłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się jest na czczo, wznoszenie się jskiegoś 
kłębka z żołądka aż do ga-dła, gromadzenie się śliny nabrzmienie ciała, kwasy w 
żołądku, pieczenie w żołądkn, częste odbijanie się, kolka, zgaga, faliste poruszenia, 
kłójąee, ssą^e bóle i kWeie w trzewiach, za silne bicie serca, nieregularry obieg 
krwi, szczególnie u kobiet, często ni stąd ni zowąd powstający boi głowy, skłonnoso 
do melancholii, niechęć do życia i pragn. enie śmierci. Dalej są ua składL.i :

s i a ł J s i  s a n t a l o w e
leczą w 8 dniach dolegliwości organów moczowych u kobiet i mężczyzn bez wstrzy- 
kiwania i bez przeszkody w z: wodzie. Pndełko kosztnje 4 złr* wraz z opłatą pooz- 
tową. Te kapsułki aantałowe mają niezmierny skutek* Tak k*psnłek granatowy en 
jak i santalowych prawdziwych jedynie i wyłącznie dostać można n Józefa Bennel- 
der’a, aptekarza w łeslezy (Reschitza, Hauptga^^e 32, Siidnngarn). llb b

^  C O G N A C
U Czuba Durozier & Cie-
rrancuska fabryka koniaku F rom on to r.

Generalnr zastępca :
RUDA & BLUCHMAN1S , W leń - Budapest

W  'W tcędcle do nabycia.
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io  tysiąca morgów obszaru w bli­
skości kolei i większego m iastr. 
Zgłoszenia z dokładnym opisem przyjmuje 
kancelarya adwokatów Dr. W. Bałabana i 
Dr. A Yogla we Lwowie, nl. Koperrfea 

1. 7, I. piętro.

W y d a w n ic tw o  H IP O L IT A  W A W E L B E R G A .

T B T L O G Ji B ESB1D  S i E l I I E  WiCZA: $
t r  .OGNIEM I MIECZEM" 2 tomy

POTOP* 3 tomy
„WOŁODYJOWSKI11

NagrodaT honorowa 
Ministerstwa handlu. Cei. król. uprzyw.

Medale I —*------ inlana wszystkich wystawach hrâ oŵch i zagranicznych
Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu

Juliusza Mikolascłła Następców im
J A K Ó B  S P R E C H E R  i  S p ó ł k a

W K  L W O W 1 B

po oenaob n a jp rz ra tąp n le ju y o b .
Czyniąc zadość wielostronnym ż,czeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, ja k : Kon*uszówkę Nr. 1 i Kminkówkę głodzoną Nr. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
. „ Kontuszówki 60 „

Loco Fabryka notujemy:

Laboratoryum technologii chemicznej c. I  szkoły  politechnicznej we Lwowie- l .  b.
J _  _  Stempsl 80 ct.,

I .  O r z e c z e n i e .  l . sj.
Na podstawie otrzymanych rezultatów i -zczeg u i  go poszukiwania „fu­

zlu" i zanieczyszczeń alkoholiozuych wypada, że wódka z naDisem: „B oeoH a 
p r z e d n i  h m l n k e w y u jest mocno słodz oym wyrobem alkoholioznyr . zaw c- 
rającym enkier trzcinowy i onkier przemieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników, jest ona mocna, czyst i na polecenie najzupełniej w użyein iśłu- 
guje.
 L\.ow, dr a 28. maja 1894.____________ Traf. Bron. Pawlewski (m. p.)

Odżywianie dzieci] F. SiacwIlFff wiedeńska ączlta dla dziec>
Cena: 1 mała puszka 45 ct., 1 duża puszka 80 ct. i

U -l I ń  \ x / n  \ r  a l r ł a H  * A lto  k. tc. T’eld-Apott>*s] - , W  le n , 1., S te f a n s p la tz  8 .
w  L L y  o t v l c t C A  . W y8 ,y ł«a p o c z to w a  2  razy  dzienn ie . 8099 I

1 tom
opuściła prasę w taniem „ J u b ł le u e z o w e m  w y d a n iu 11. Cena wszyst­

kich trzeeh powieści (6  to m ó w ) w księgarniach

pięć 1 pół koron (51/,, k oron) 
w oprawie ośm  koron  (8 koron).

Z ie m ia  ś w ię t a
Przewodnik po Paleotynie

wydał 0. Horbert Golichowski zakonu 00. Bernardynów
Lwów, 16° str. 609 z rycinami i mapą Palestyny.

Gena ty l o 3 złr. 50 ct.
Do nabycia u autora w klasztorze 0 0 . Bernardynów we Lwowie

W literatarze polskiej nie było jeszcze tak'eg» dzieła, jakie wydał O. Norbert 
Golichowski , który bawił przeszło 6 lat jako misyonzrz apostoł ki w Jerozolimie. 
Oscby, które zwiedzały Ziemię świętą, znajdą najpiękniejsze odświeżenie wraień ode' 
branych, zaś pątnicy do Palestyny mają w tern dziele znakomitego przewodnika, 

iwiedzą się, co się tam dzieje.
zas

wreszcie inni 12*9

Odczyt o Ziemi świętej
miany w Czytelni katolickiej we Lwowie przez O. Norberta Goli-

chowskiego.
Cena z opłatną przesyłką pocztową 23 ct. — Czysty dochód na 

rzecz misyi w Ziemi świętej 
Obi: prace O. Norberta Golicbowskiego polecamy gorąco naszym czytelnikom.

BXBXflXBXBX9 X!IXHXBXHXGXaXji
0- k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY

JS

£

d lic k ie .
W . W . V . V . W . W . V . V . V . V . V »

T y l k o  p r a w d z i w e

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest o r z e ł  i firma A .M o ll.

M olla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom Żołądka, pochodzącym ze ztego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

g W  Fałazyw e w yroby będą lądow nie ścigane.
C e n a  s a p ie o a * to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 i t r .  w a lu ty  a u e tr . i

Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Meli .
Wódka franeuska i oól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym szc-ególnie jako środek uśmierzający 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom jjowsiałym skutkien zaziębienia, działa wzmacniająco 
na mnsŁknły i nerwy. Gena oryginalnej plombowanej flaczki 90 eentów*

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądaó preparatów MOLLA i te tylko przyj­

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 1*7*
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Ruoker apt.; St. Markiewicz, Stan. Lipnicki, Karol Bałłaban.

f i

*
■
Xi

przeniósł

KANTOR W YMIANY
oraz

Oddział depozytowy
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego do frontowyoh lokalnośoi w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaoa zaliczki na rachunek bie- 
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranicznych tak zwane

D ep o zy ty  sch ow k ow e
(Safe Deposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W  tym kierunku poczynił Bank hipote­
czny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do uego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. V

■ X H X B X H X a X B D C a U X r a X B X B X Q X a x S

„ S o g r u L c H s l ,  Z S I o s s - u L f h . ,  J S I a m o c ł e i “
(poczta i telegr. Żywiec) 

wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukienniotwa wchodzące jak o to : 
sukna gładkie dla Duchowieństwa świeokiego i zakonnego, dla 
Szkół, Sokołów, Straże ogniowych, Skarbowośoi, W ojska i t. p., 
korty, szewioty, palmerstony i t. p. na ubrania oywilne, tkaniny 
z wełny czesankowej (kamgarny), wielbłądziej i t. d., uznane przez 

znawców jako wyrobione
z dobrej wełny, starannie wykończone i stotunkowo tanie.
Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór to- 

wa: u w modnych barwach i wzorach, kióry nabywany byó może 
z pierwszej ręki:

p y  po cenach fabrycznych 

S k ła d a ć  li grłó -w n y  cłi:
i / We L w o w ie  w składzie fabrycznym na Galicyę wschodnią i Buk.winę 

w magazynie sukna i towa ów wałnianych modnych firmy B . n il  u l lń a k i  St L . 
K ro k c w n k i  na plaon Marjaebim, hotel Zorża.

2) W " - a k o w i  w kładzie fabrycznym na Galioyę zachodnią (kierownik 
p. S. Łysakowski) w Bazafze krajowym na niicy Wićlnej i św. An ty.

3) W N o w y m  S ą c .u  w składzie fabrycznym, w domu Wp. Baczyńskiego 
przy nliey Jagiellońskiej '^ irow nik  p. Chełmon iki).

4) W S ta n la ła w o w ii w składzie fabrycznym na obwód stanisławowski 
(kierownik -i. M. Sierakowski) przy nl. Kaźmierzowskiej, dom Wgo Dankiewicz

Składy te są w sto nkn z lajlepszymi krawcami miejscowymi, którzy zobo­
wiązali się wykonywać r iboty wedł" j  cen możliwie nmiarkowanych.

Fabryka knpnje oa producentów wełnę krajową i prosi o oterty.

ODZNACZONA
8re.irnym medalem na wystawie pow. 1894

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

W A L E N T E G O  J l M l l i U
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach nmiarkowanych wszelkie 
\ roby w zakres poztotniotwa wchodzące, jak

kRamy do obrazow i zwierciadeł, konsole, figury 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemu 

Duchowieństwu.

Ogłoszenia
do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedyeya atwnsów 
Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i  gu­

stownych ogłoszeń, jakoteż taryfy  inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W i e d e ń ,  1 „  S e i l e r e t f t t t e  2 ,

P ra g a , G raben 14.
Berbn, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norymberg5* , Stuttgart, Zurych.

2Msw  g p i r s e d l  x a ^ .

1. M ajątek ziem ski, pow. Cieszanów 3 k m. od stacji kolejo 
wej 350 m., z tego 20 m. łąk, 40 m. zapustów; dług hipoŁ 12.590 
złr. Cena 38.000 zl.

2 M ajątek ziem ski, powiat Cieszanów, składający się z 2 fol­
warków t j . :

a) 305 m., z tego 210 m. ornej ziemi, 75 m. łąk, a 20 m. lasu 
szpilkowego ;

b) 500 m. lasu, 18 m. pola ornego i 10 m. łąki; cena za oba 
folwarki 80.000 zł.

3. M ajątek ziem ski 3*/2 mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. 
ornej ziemi, 60 m. łak, 42 m. lasu, budyuki murowane nowe; cena
45.000 złr.

4. M ajątek ziem ski, pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tego
218 m. roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kolejowej,
młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stan ie ; cena 80.000 złr. 
z inwentarzem (600 sztuk) i kresceucyą. Dłag Banku hipot. 36.000 zł.

5. Majątek ziem ski, pow. Mościska, 10 kim. od stacyi Sądowa
Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu,
dom mieszkalny o 8 pok. z pa., czynsz dzierżawny roczny 2.460 złr.

6 M ajątek ziem ski pow. Stanisławów, J/i mili od stacyi kole­
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzowego i 
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inw entarz: stajnia zarodowa 150 sz tuk ; cena
85.000 złr. Dług Banku hipot. 22.000 zł.

7. F o lw ark , pow. Bircza 15 kim. od stacyi kolejowej 155 m., 
z tego 101 m. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem naftowym; 
cena po 110 zł. za morg.

8. F olw ark , pow. Sanok 165 m. (90 ornej, 40 łąk, 30 lasu; 
cena 24.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka D r. W in­
centego B ałabana 1 D r. A leksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7 I. piatro.
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JAN 1HNAT0WICZ
poleca

^  n i e z a w o d n e ,  w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  d o  w y  
w a b l a n l a  w s z e l k i c h  p l a m .

ct.MAND1NA usuwa plamy po­
wstałe z sobów cukrowych, 
białka, lodów itp., fiakon . .

AP8EINA wyciąga plamy.tłn- 
te z materyj jedwabnych ko-
orowych....................................

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po- 
hudtowe, flakonik mały 20 et. 
c a ł y ..................................   .

BRAZYL1NA prane w 1 razy li­
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny ioior, połysk i szty­
wność p a k i e t ..........................

ETLL1NA usuwa plamy powsta­
łe i  podłóg, i  farb anilino­
wych, trawy, lakierów i moły
flakon .........................................

JAVEL1NA wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon-
fltnr, flakon  .........................

K.WA8EK w lasoozkach używa 
się do czyszczenia palców i  a- 
ramsntu, laseczka . . . .

Nabyć możr we Lw owie
Kopernik* 1. 8, n liea  

w  K rakcwle Sukiennice 1. 20.
Rynek 1. 8.
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KORZEŃ mydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyeh pakiecik 
po 2 ct. i ..............................

MYDEŁKO żółciowe do wywa­
biania plam zastarzałych z ma- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD ALIN A usnwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, ci tolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OK8ALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

QU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzyska­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
teiji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK terpentynowy usnwa 
plamy pekostowe, olejno i 
żyw‘:zne, flakon . . . .

ZIEMi- jfEK oczyszcza mate­
rje biał« wełniane i  brudu i 
kurzu .  .................................... 2

r sk lepach  w lasn y eh  u lica  
H alicka  1. U .

W  C iern iow caok 
81
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35

J6

36

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o u  Ko s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


